1,10 ZŁ 


Jeszcze roz Gerard Philipe — ale 
tym razem inny, bo o całe dziesięć 
let młcdszy — wraz z Micheli- 
ne Presle w filmie „Diabeł wcielo- 
ny* zrealizowanym w roku 1946 
przez Claude Autant-Lara. Film ten 
nareszcie wchedzi na nasze ekrany 


Na placu na Rozdrożu w Warszawie otwarta została podczas 
inauguracji Dni Oświaty, Książki i Prasy — wystawa plakatu 
filmowego. Znajdujemy tutaj przegląd najwybitniejszych dziel 
naszych grafików... a także samych twórców. Oto Eryk Lipiński 


na 


W pracowni pomiarów. 


tle: plakatu własnej kompozycji do filmu „dego rybki* 


czasu w Głównym Urzędzie Miar 


w Warszawie znajdują się precyzyjne zegary kwarcowe i chro- 
nometry pozwalające na kontrolę czasu z dokładnością do ty- 
slącznych części sekundy. W pracowni utrzymywane jest stałe 


ciśnienie 1 
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Polscy filmowcy jadą 
na Zachód 


Grupa polskich realizatorów. 
filmowych t techników wyru- 
szyła na  sześciotygodniową 
wycieczkę do trzech krajów 
Europy zachodniej: Francji, 
włoch 1 Anglii. Kierownikiem 
ekipy jest reż. A. Ford, spo- 
śród realizatorów w wyciecz- 


ce uczestniczą m. in.: reż. J. 
Bossak, J. Kawalerowicz, J. 
Rybkowski i operator St. 
Wohl. 


Zorganizowana z inicjatywy 
SPATIF-u „podróż na Zachód 
naszych realizatorów ma na 
celu zapoznanie polskich fil- 
mowców z organizacją war- 
sztatu artystycznego pod wzglę- 
dem stosowania najnowszych 
zdobyczy technicznych, jak: 
szeroki ekran, stereotonia, ko- 
lor ete. 


Nasi realizatorzy obok bez- 
pośrednich kontaktów z twór- 
cami włoskimi, francuskimi i 
angielskimi zapoznają się z 
praktycznymi wynikami 
wych systemów, a przede 
wszystkim z. poglądami środo- 
wisk twórczych na nowe zdo- 
bycze techniki z punktu wi- 
dzenia ich wartości artystycz- 
nych. 
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no- 


temperatura. Stąd nadaje 


radio sygnały czasu 
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(POLSKA 


KRONIKA 
FILMOWA 
22/56 


Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mal- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


(E ku — S. Zawarski sy, 


TEMATY KRONIKI 


Majowa niedziela (kiermasz 
książkowy i wystawa plakatu 
filmowego podczas Dni Oświa- 
ty, Książki i Prasy w War- 
szawie). Zdjęcia: W. Forbert. 


Sygnał czasu (prącownia po- 
miarów czasu w Głównym U- 
rzędzie Miar w Warszawie). 
Zdjęcia: J. Kuźniarski. 

Książka zażaleń (marnotraw- 
stwo gospodarcze: fabryki włó- 
kiennicze w Łodzi produkują 
ogromne ilości towaru,. które- 
go nikt nie chce kupować, żać 
w Zagłębiu Wałbrzyskim ko- 
palnie tracą tony miału wę- 
glowego na skutek złej pracy 
sortowni). Zdjęcia: K. Szcze- 
cińaki, R. Trzeszewski. 

Grupa ss (przegląd dorobku 
plastycznego nowatorskiej gri 
by, warszawskich malarzy i 
rzeźbiarzy). Zdjęcia: F, Fuchs. 

Na XIII etapie (powrót na- 
szych kolarzy z Wyścigu Po- 
koju). Zdjęcia: W. Forbert, 
Z. Skoczek. 

Ze 6 wia ta: Moskwa 
(przybycie, do Związku Ra- 


dzieckiego delegacji rządu 
irancuskiego); Japonia (mani- 
festacja  pierwszomajowa w 


Tokio); NRF (wystawa sprzętu 
campingowego w Berlinie). 


DODATEK SPORTOWY PKF 
nr 7/56 


Japonia — rozgrywki w "To-" 
Kio o mistrzostwo świata w 
tenisie stołowym. NRD — sta- 
lom kajakowy na rzece Zwi- 
Skauer Mulde. USA — mecz w 
base-ball na nowojorskim sta- 
dionie, USA — wielki samo- 
chodowy wyścig na Florydzie 
Graz otwarcie sezonu WIoscn- 
nego na plaży (pokaz jezdy na 
nertach wodnych). 


FILMIE 
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Pad nazwą „Grupa 55* powstał w Warszawie zespół malarzy 


1 rzeźbiarzy, 
w plastyce i 
„Grupy 55% 
samyęh twórców. 


którego celem jest poszukiwanie nowych dróg 
dokonywanie eksperymentów twórczych. Prace 
są przedmiotem ostrej dyskusji | krytyki wśród 

Na zdj.: obraz Hinera „Symfonia liturgiczna 


Reprezentacja naszych kolarzy na Wyścig Pokoju powróciła 
z Pragi gorąco witana przez entuzjastów kolarstwa. Autobus 
z zawodnikami był otoczony prawdziwym kolarskim szwadro- 


nem honorowym, 


dla kierowcy. Na zdjęciu: 


Ekipa studentów PWSF podczas pracy nad filmem szkolnym „I dla nas świeci slońce" 


„. ROKAZ ETIUD STUDENCKICH 


Z inicjatywy Sekcji Fil- 
mowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich i 
redakcji tygodnika „Po 
prostu* zorganizowano w 
Domu _ Dziennikarza w 
Warszawie pokaz filmów 
szkolnych czyli tzw. etiud 
studentów Państwowej Wy- 
ższej Szkoły Filmowej w 
Łodzi. Wyświetlono ogó- 


łem dziesięć etiud filmo- 
wych. 

Po pokazie wywiązała 
się dyskusja nad obejrza- 
nymi filmami, która prze- 
rodziła się wkrótce w kry- 
tykę systemu studiów w 
«Państwowej Wyższej Szko- 
le Filmowej. W dyskusji 
wzięli udział krytycy fil- 
mowi, wykładowcy szkoły 


i studenci.  Postulowano 
m. in. utworzenie filmo- 
wego ośrodka  ekspery- 
mentalnego, który umożli- 
wiłby poszukiwanie no- 
wych form wyrazu. filmo- 
wego poprzez realizację 
krótkich filmów doświad- 
czalnych. Bo obszerniejsze- 
go omówienia tych proble- 
mów powrócimy wkrótce. 


a droga przez ulice stolicy nie była łatwa 
Staszek Krójak na łonie rodziny 


TYDZIEŃ W FILMIE 


POLOŃTCW 


Sukces „Niedzielnego 
poranku" na festiwalu 
w Mannheimie 


W festiwalu filmów doku- 
mentalnych 1 oświatowych, 
który w maju br. odbył się w 
Mannhetmie (Niemiecka Re- 
publika Federalna). wzięło i1- 
dział osiemnaście krajów. Za- 
demonstrowane ogółem 180 [1l- 
inów. Wśród pięciu najlepszych 
filmów znalazł się „Niedziel- 
ny poranek* reżyserii Andrze- 
Ja, Munka. któremu zachodnio- 
krytycy — filmowi 
przyznali nagrodę za „najtra/- 
niejsze pod względem artyzmu 
filmowego ujęcie tematu”, 
Konkurentami „Niedzielnego 
poranku" były następujące ti1- 
my: „Podróż do prawieków* 
(Czechosłowacja), „Moje dzie- 
<ko* (NRD). „Czarodziejski o- 
gród" (Una Południowo-Atry- 
kańska). „Śniegi" (Francja), a 
także Czerwony balonik" 
(Francja). Jak wiadomo — ten 
ostatni obraz otrzymał jedną 
z pierwszych nagród na nie- 
dawnym festiwalu w Cannes. 


niemieccy 


rzeróżne „tygodnie przyjażni 

godnie współpracy” z naszymi sąsia- 

dami obchodzone kolejno według 

ustalonego rytuału przybierają wy- 

bitnie nieciekawą formę, gdy chodzi 
o udział w nich naszej kinematografii. Ot, 
kilka: filmów danego kraju wejdzie grupo- 
st oddzielnie, miesiąc wcześniej 
na ekrany, czasem ktoś przy- 
z wizytą, parę okolicznościowych ar- 
tykulów na temat „rozwoju i pogłębienia* 
t do następnego „tygodnia*, 


Spróbujmy więc z okazji dorocznego Ty- 
godnia Przyjażni z NRD wyjść poza oko- 
licznościowe ramy i sięgnąć do spraw nie 
objętych różową, do niczego nie obowiązu- 


jącą laurką. 
P rzed rokiem wołaliśmy na tym miejscu 

o wykorzystanie możliwości współpracy 
krajów naszego obozu, we wszystkich dzie- 
dzinach hiiematografii, wskazując na przy- 
kładzie Folski i Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej czego od wzajemnych stosun- 
ków na polu filmu należy oczekiwać. 


Przed kilku tygodniami filmowcy NRD, 
Czechosłowacji i Polski zawarli układ o wza- 
jemnej pomocy i współpracy, przewidujący 
nie tylko rozszerzenie kontaktów pomiędzy 
twórcami nlmowymi, ale także przedsięwzię- 
Sia bardziej konkretne, jak wspólna produk- 
cja filmów oraz udział realizatorów i akto- 
rów z różnych krajów w pracy nad poszcze- 
gólnymi filmami. 


Cieszymy się, że sprawa ruszyła z mart- 
wego punktu, że i u nas w kadrze upra- 
wiającej międzynarodową turystykę twórcy 
filmowi osiągną wreszcie 'zdecydowaną prze- 
wagę nad urzędnikami Centralnego Urzędu 
iżrematografii. 


Chodzi jednak o to, aby był to sukces 
nie tyko moralny, ale przede wszystkim 
materialny, przez co bynajmniej nie rozu- 
miemy ilości przywiezionych z zagranicy pa- 
mniątek, tylko filmy, które powinny powstać 
w wyniku sąsiedzkich stosunków i nawią- 


zanej współprodukcji. 

N a filmową współprodukcję krajów nasze- 
go obozu czekamy bowiem bezskutecznie 

od lat. To właściwie bardzo dziwne, że ka- 

pitalistyczne, tak zaciekle konkurujące ze 
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i „ty-- 


sobą kinematogralie znajdują natychmiast 
wspólny język, gdy chodzi o mieszaną, mię- 
dzynarodową produkcję, a nasze kraje tak 
sobie pomagające we wszystkich dziedzinach 
gospodarki nie mogą zdobyć się na nakrę- 
cenie wspólnym wysiłkiem jednego, fabu- 
larnego fiimu. 

Brak tematów? Skądże! Samo życie pod- 
suwa ich dziesiątki, i to tematów ciekawych, 
pasjonujących, pełnych dramatyzmu. Nie 
będziemy ich proponować i wyliczać, bo to 
przestało już być ciekawe, a każdy kto 
chwilę pomyśli — wymieni ich bez trudu 
kilkanaście. 5 


Azukajnuj 
' kagoi 
do. paky 


napisał 


ZBIGNIEW PITERA 


Przeszkody materialne, organizacyjne? Je- 
szcze parę lat temu hale zdjęciowe Łodzi, 
Barrandova i Babelsbergu jednakowo zna; 
dowały się pod groźbą przestojów i co ja- 
kiś czes wiały pustką. Dziś myśmy doszli 
już do górnego pułapu i więcej jak 12 fil- 
mów zocznie w obecnych warunkach pro- 
dukcyjno-techniczno-administracyjnych nie 
zrobimy. Nasi sąsiedzi zaś mają jeszcze luzy 
'w swoich ateliers i warto pomyśleć czy 
to, na co nas potencjalnie stać ponad ten 
tuzin filmów rocznie — nie powinno zna- 
leżć ujścia we współprodukcjach. Bo mia- 
steczko filmowe, dzięki któremu moglibyśmy 
osiągnąć wreszcie przedwojenny poziom ilo- 
ściowy, jest ciągle jeszcze CUK-iem na wo- 
dzie pisane. 


o, że kraje kapitalistyczne tak chętnie 
współprodukują, nie jest oczywiście do- 
wodem wzajemnej miłości, ale wskazuje 
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tylko, iż współprodukcja po prostu się opła- 
ca. Weźmy więc i tego rodzaju argumenty 
pod uwagę. skoro chcemy wreszcie ekono- 
mikę naszej kinematografii. postawić na no- 
gach, głową do góry. 


Oglądaliśmy już filmy  współprodukcji 
WRD i Szwecji, zobaczymy niedługo współ- 
produkcję NRD i Francji, a już jesteśmy 
swiadkami krzątaniny koło narodzin nie 
byle jakiej współprodukcji, bo radziecko- 
amerykańskiej. Szkoda czasu, szukajmy pa- 
ry i my, nie czekajmy, aż nas sam ktoś ze- 
chce — tacy brzydcy znowu nie jesteśmy, 
a skromnych nie warto udawać. 


Poza tym przy każdym partnerze zawsze 
można się czegoś nauczyć. Toteż moglibyś- 
my się przy okazji pod niejednym wzglę- 


dem podreperować. 
BEE układ o współpracy filmowców 
trzech naszych krajów wyznaczył na je- 
sień br. konferencję w sprawie bardzo waż- 
nego i wszystkim nam leżącego na sercu z: 
gadnienia w sprawie komedii : filmowej 
Pomyślcie, jąkby to było pięknie, gdyby ta- 
ką naradę zagajono pokazem nowego filmu, 
powiedzmy: polsko - czechosłowackiego, ja- 
kiejś komedii ;zrealizowanej do spółki przez 
polskiego i czechosłowackiego reżysera na 
podstawie, dajmy na to — satyrycznej po- 
wieści radzieckiego autora, a role główne 
kreowaliby w,:tym filmie np. nasz Dymsza 
i.czeski o Vlasta Burian. 


Rzecz działaby się oczywiście w Warsza- 
wie, jako, że nasze komedie nigdzie indziej 
dziać się przecież nie mogą. Do stolicy przy- 
jeżdża Vlasta Burian, szuka taksówki, na- 
stępują zabawne nieporozumienia językowe, 
potem Burian spotyka Dymszę i zaczyna się 
dzika: pogoń.. Za czym? Za czymkolwiek, 
no choćby za krzesłami! 


Nie puszczajmy jednak zbyt daleko wo- 
dzów fantazji. Bo wszyscy dobrze wiemy, 
że takiej komedii nakręcić mie można choć- 
by dlatego, że już ją nakręcono — dwadzie- 
ścia dwa lata temu. Nazywała się „12 krze- 
st Scenariusz oparto na Ilfie i Pietrowie, 
reżyserowali Waszyński i Fricz, a grali 
Dymsza i Burian. 


A więc jeszcze jeden argument za współ- 
produkcją: tradycje. 
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Organy w kościele w Oliwie, Zdjęcie z filmu „Koncert" 


Wytwórnia Fllmów Oświato- w Oliwie, ciekawym zabytku 


mu pt. „Historia jednego ło- 
wiska*. Będzie to film o pra- 
cach Morskiego Instytutu Ry- 
backiego — naukowej placów- 
ki badającej życie i zwyczaje 
fauny morskiej. Autorem sce- 
narlusza jest Marian Mussa- 
towski, zdjęcia wykona opera- 
tor Wiktor Prejs, 

Stary. Sandomierz będzie te- 
matem fllmu mającego spopu- 
iaryzować architekturę i za- 
bytki tego zapomnianego mia- 
sta. Fllm według scenariusza 
Tadeusza Barcickiego zrealizu- 
Je Tadeusz Jaworski, operato- 
tem będzie Henryk Hermano- 
wicz. 

Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych wznowiła także produk- 
cję tlimów dziecięcych. Reży- 
ser Janusz Nasteter przystąpił 
ostatnio do realizacji filmu 
„Koledzy*, według własnego 
scenariusza. Będzie to  opo- 


wieść o przyjażni dwóch chlop- 
ców. 


———-———,.,„.„.,„„„- 


Bawiący obecnie we Wło- 
szech prezes Centralnego 


Kiosk FAW na kiermuszu książkowym w Warszawie 


wych w Łodzi przystąpiła do 
przygotowań, bądź realizacji 
kilku nowych obrazów krótko- 
1 średniometrażowych. 
Zaakceptowano m. in. do 
produkcji scenariusz filmu pt. 
„Koncert”, opracowany przez 
reżysera Tadeusza Jaworskie- 
o. film traktujący o organach 


naszej architektury i mechani- 
ki okresu Rococca. Fllm reall- 
zuje autor scenariusza, reży- 
ser T. Jaworski, operatorem 
będzie Wiktor Prejs. 

Inna. ekipa Wytwórni pod 
kierownictwem reżysera Ma- 
riana Mussatowskiego rozpo- 
czyna wkrótce reakzację fil- 


Urzędu Kinematografii Łeo- 
nard Borkowicz odbył roz- 
mowę z podsekretarzem do 
spraw widowisk p. Brusas- 
ca oraz dyrektorem gene- 
ralnym tego resortu p. De 
Pira. Przedmiotem rozmo- 
wy były zagadnienia zwią- 
zane z włosko-polską Wspól- 
pracą fllmową. : 


„W kłosku Filmowej Agencji Wydawniczej otwartym w sto: 
licy podczas Dni Oświaty, Książki i Prasy, jak zwykle — tłoc: 
no. Powód? Bynajmniej nie sterty nowych atrakcyjnych wy. 
dawnictw — tych jest, niestety, brak — ale możliwość zdo- 
bycia autografów ulubionych artystów filmowych. Przy okrą- 
głym stoliku kiosku widzieliśmy już Korsakównę, Michotka. 
Bielicką, Szaflarską, Dymszę, Dusżyńz<iego, Glińskiego i Jan. 
czara. A w tę niedzielę pod barwnym parasolem klermaszo- 
wym spotkamy się ze Śląską, Fijewskim, -Łomnickim, Nowa- 
kiem i Wolłejką. Dla popularnych aktorów obecność na 
kiermaszu to spotkanie z miłymi widzami, ale też dwie godziny 
dężkiej pracy. Toleż w imieniu miłośników fllmu i organizi- 
torów dziekujemy sm za udział w kiermaszu. 
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— to nowy film DEFY, zrealizowany wedlug powieści Waltera 


Gorrisha o tym samym tytule. Scenariusz napisali: Walter 
Gorrish i Karl Paryla. Reżyseria — Karl Paryla. W rolach 
głównych występują: Edwin Marian, lisabe Caregnato, Harry 


Hindemith, Uwe Jens-Pape, Elfriede Florin i Herman Kiessner. 

Film opąwiada o młodym chłopie 'h'szpańskim Pubio, który 
walcząc w szeregach brygady międzynarodowej w czasie wojny 
domowej w Hiszpanii wyrasta na świadomego obywatela | go- 
rącego patriotę. 

Jest rok 1936. Front Ludowy w Hiszpunii odnosi w wyborach 
decydujące zwycięstwo. Nowy rząd przeprowadza reformy de- 
mokratyczne, Ale wieley obszarnicy odmawiają chłopom ziemi 
przyznanej tm reformą. 


Mł 2 
We wsi Poeblo de Icha dawno już deszcz nie padał. Ziemia wyschnięta 
na popiół łaknie wody. Ale Don Marchare, miejscowy bogacz, w którego 
rękach znajduje się tama na rzece odmawia wody nędznym chłopskim 
polom. Zblory kukurydzy są zagrożone, chłopom grozi głód. Pablo wie. 
że jedyny ratunek — to woda, Udaje.mu się po zaciętej walce z dozorcą 


pilnującym tamy otworzyć śluzy. Zbiory są uratowane! Czyn Pabla 
staje się dla mieszkańców wsi sygnałem do wspólnej akcji przeciwko 
obszarnikowi. Bogacz ucieka, a chłopi dzielą ziemię i doprowadzają wodę 
na wysuszone pola. Z pobliskiego miasta przybywa do wsi grupa stu- 
dentów, aby pomóc w urządzaniu nowego Życia. Pablo od pierwszego 


AE = rec! 


wejrzenia zakochuje się w Magdalenie, studentce medycyny. Magdalena, która 
darzy Pabla wzajemnością, uczy go czytać i pisać, aby mógł zdobyć wiedzę, 
zostać inżynierem i budować zapory wodne dla wiecznie spragnionej wody ziemi. 
Podczas gdy życie w Poeblo de Icha zaczyna układać się normalnie, faszyści 
kończą przygotowania do ataku na rząd Frontu Ludowego. Do wsi przybywają 
oddziały wojsk frankistowskich. Razem z nimi wraca Don Marchare. Mściwy 
bogacz wskazuje faszystom przywódców miejscowych chlopów. Zostają oni uwię. 


zieni 1 zakatowani na śmierć. Wśród uwięzionych znajduje się także Pablo. 
W ostatniej chwili jednak udaje mu sie uciec z więzienia 1 przedostać się do 
tych, którzy walczą w obronie wolności Hiszpanii. W małej wiosce na linii 
frontu Pablo spotyka Magdalenę, która pracuje w szpitalu polowym. Szczęście 
zakochanych nie trwa jednak dlugo. Magdalena ginie pod gruzami szpitala 
„zbombardowanego podczas ataku samolotów faszystowskich, Pablo jest zrozpa- 
czony, a w sercu jego probie nienawiść. Nienawiść przede wszystkim do nie- 


mieckich faszystów, którzy niszczą jego kraj, aby przywrócić w nim władze 
możnych. Łecz w walce przeciwko faszystom Pablo poznaje także innych Niem- 


ców. Ramię w ramię z żołnierzami brygady międzynarodowej walczą o wol- 
ność Hiszpanii niemieccy antyfaszyści. Wspólna walka ze wspólnym wrogiem, 
wspólnie przelana krew uczą Pabla rozumieć co to jest międzynarodowa soli- 
qarność. Pozwalają mu też zrozumieć tę wielką prawdę. że tylko zjednoczenie się 
Chłopów i robotników przynieść im może zwyciestwo w walce o lepszą przyszłość 


POUFNE 
WIADOMOŚCI 


pośród filmów, które ostatnio ogląda- 

my, coraz więcej podchodzi swymi te- 

matami pod nasze aktualne polskie 
sprawy. Podchodzi, ale oczywiście w sedno 
ich trafić nie może, bo są to filmy zagra- 
niczne i tylko zbieg okoliczności sprawia, że 
patrząc na ekran kojarzymy konflikty i po- 
stacie z naszą rzeczywistością. 


Tak więc np. rumuński „Nasz dyrektor” 
wyskoczył na ekran w momencie, gdy walą 
się biurokratycznych Maurów posady, i pod- 
szedł pod aktualne nastroje, ale nie mógł 
zaspokoić naszych apetytów. Nie tylko dla- 
tego, że jest słaby artystycznie, ale dlatego. 
walczy z biurokracją z pozycji wczoraj- 
szych. 


A znów angielski film „Poufne wiadomo- 
ści” dła odmiany demaskuje i oskarża bu- 
dowlanych brakorobów i samorządowych 
machlojkarzy. Dawnośmy już na to czekali! 
No, ale rzecz ma angielską podszewkę i choć 
analogie z Polską są — niestety — dość 
daleko idące, a memento wypowiedziane 
z ekranu godne uwagi — nie o to nam 
w ostatecznym wyniku chodziło. Trudno 
zresztą wymagać od angielskich realizato- 
rów, żeby nas we wszystkim wyręczali, 


Skąd się wzięły te „Poutne wiadomości*? 

W angielskiej literaturze dramatycznej znajdzie- 
my sporo utworów, które odsłaniając sprzeczności 
targające społeczeństwem kapitalistycznym, poka- 
zują losy jednostek nie umiejących wybrnąć z kon- 
fliktów pomiędzy własnym sumieniem a pruderyj- 
ną moralnością klas posiadających, pomiędzy po- 
czuctem uczciwości a bezwzględnymi regułami 
walki o pieniądz, w której słabszego tratuje się 
bez litości. "Te motywy przewijają się w znako- 
mitych komediach Shawa „Szczygl zaułek* 1 „Pro- 
1esja pani Warren”, znajdziemy ten temat także 
w granej u nas niedawno sztuce Galsworthy'ego 
„Pojedynek*. 


Sztuka, na której oparto film „Poufne wiadó- 
mości, jest słabym stosunkowo echem utworów 
tych angielskich klasyków, 


Pani Carsen, mieszkająca z dorosłymi dziećmi 
na prowincji w nowowybudowanym osiedlu, bun- 


Na dj 

kkranachi 
€KTana! 

ufenieraz mogliśmy się przekonać, że film 

sensacyjny czy przygodowy, zwłaszcza ty- 

pu plenerowego — to niezły sprawdzian 
warsztatowych umiejętności realizatora. Nie- 
zwykłe sytuacje, szybkie tempo akcji, zaska- 
kujące widza niespodzianki, nastroje tajem- 
miczości i grozy, wreszcie ucieczki, pogonie, 
bijatyki i strzelaniny — wszystko to daje 
reżyserowi wdzięczne i szerokie pole do 
popisu. Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
każdy udany moment w filmie sensacyjnym 
widz kwituje o wiele żywiej 
niej, niż w filmie jakiegokolwiek innego ro- 
dzaju. 

"Toteż temat sensacyjny jak papierek lak- 
muscwy od razu ujawnia, czy autor ma żył- 
kę liimową i można się po nim czegoś spo- 
'wać, czy też powinien zgłosić się do naj. 
bliższego zaciągu pracy w PGR-ach. 

U nas np. dokumentalista Munk zdał swój 
fabularny egzamin w .Błękitnym krzyżu”. 
a Kawalerowicz błysnął znowu rasowym 
talentem w „Cieniu*. Obcięli się, niestety, 
przy tym egzaminie, jak wiemy. reżyserzy 
filmów „Niedaleko Warszawy* i „Kariery*. 

Oczywiście wiele zależy tu od scenarius; 
ale jeżeli nie ma w nim marginesu dla rea- 
fsiskich popisów w przytoczonym wy- 
sensie, to znaczy, że takiej „sensae 
w ogóle na warsztat brać nie warto. 

Rumuński „Alarm w górach* ma wpraw- 
dzie niało pomysłowy scenariusz. ale dosta- 


teczną ilość marginesów. które rt er D. Ne- 
yteanu wykorzystał — raz sprawniej. raź 
mujej -—— wykazując w ogólnej punktacji, 


i spontanicz-” 


Jack Waltiny i Mercy Maystead odtwarzają parę zakochanych, których miłości 
miasteczku. Ale 


afera budowłana w pewnym angielskim 


tuje się przeciwko zmowie brakorobów i kombi- 
natorów, którzy zagarnęli na lewo kupę forsy 
i solidarnie bronią swych ciemnych interesów. 
Sojusznikiem jej staje się redaktor miejscowej ga- 
zety, człowiek nie Idący na kompromisy, a kan- 
dydatem na otlarę w tej walce — jej syn pra- 
cujący w zarządzie miejskim I zakochany w córce 
Jednego z głównych Kombinatorów. Burmistrz 
miasteczka, brat pani Carsen, czerpie zyski z ma- 
chlojek budowlanego przedstębiorstwa i staje na 
głowie, by nie dopuścić do własnej kompromitacji 
i zdemaskowania wspólników. 


Rozgrywka zapowiada się ciekawie, napię- 
cie nasze mogłoby znacznie wzrosnąć, a sza- 
le zwycięstwa przechylać się energiczniej 
to w jedną, to w drugą stronę, gdyby dra- 
maturgia całości była mniej sceniczna, nie 
opierała się wyłącznie na dialogu. Film 
mógł pokazać całą tę aferę znacznie dyna- 


W ręce dywersantu błysnął nóż... Tylko zimna krew 
i wiara w dzielnych żołnierzy może nus uratowuć 


staje na przeszkodzie 


happy-end jest oczywiście nieunikniony 


miczniej, gdyby dokonano śmielszej adapta- 
cji, rozszerzono tło społeczne dramatu, wy- 
ciągnięto wszystkie poukrywane w nim po- 
inty. 

Gdy w pewnym momencie autorzy nie 
wiedzą, jak pognębić wrogów, wprowadzają 
na scenę kataklizm w postaci epidemii ty- 
fusu wywołanej brakoróbstwem w urządze- 
niach sanitarnych. Tyfus dosięga wpraw- 
dzie i córki pani Carsen, ale mobilizuje 
opinię publiczną i winni wędrują za kratki. 

O aktorach tego filmu, prawie zupełnie 
nieznanych, można powiedzieć tylko tyle, 
że są sympatyczni i z angielska poprawni. 


Średni film — ciekawy jedynie przez owe 
dotyczące nas aluzje, 


ZBIGNIEW PITERA 


ALARM (i turystyka) W GÓRACH 


że wie, o co w filmie sensacyjnym powinno 
chodzić. „Alarm w górach” to duży postęp 
w przcach rumuńskich realizatorów. 

Szkoda, że scenarzysta komponując tę 
powiastkę o walce rumuńskich żołnierzy 
ochrony pogranicza ze szpiegami i dywersan- 
tami zbytnio zapatrzył się w tuzinkowe ra- 


dzieckie filmy tego rodzaju. Stąd — mimo 
wprowadzenia tragicznego wątku miłości 
żołnierza do wysokogórskiej wdowy — me- 


chanika działania wszystkich czarnych cha- 
raktęrów jest tradycyjna i ograna. Witamy 
ich niemai jak dobrych znajomych. którzy 
od ćwierć wieku nie robią nic innego tyl- 
ko zapisują się do radzieckich ekspedycji 
geologicziych i wysokogórskich, by dopić 
ro pod koniec filmu zrzucić maskę i — nie 
bez oporu — zwalić się w przepaść. 


To tym łobuzom a ta żyjącym ich kosz- 
iem scenarzystom filmów sensacyjnych za- 
wdzięczamy wszystkie (na szczęście zno- 
szone opecnie) ograniczenia w ruchu .tury- 
stycznym po górach. Bo góry, jak wiadomy», 
mają to ao siebie, że najciekawsze ich re- 
jony leżą zazwyczaj w strefach granicznych 
naszych krajów, 


Ponieważ jednak wysiłek żołnierzy wojsk 
pogranicza nie idzie na marne i stare chwy- 
ty Lewinny się już więcej dywersantom 
( scenarzyslom) nie udawać — mamy pra- 
wo mieć nadzieję, że następne filmy sensa- 
cyjne zadowolą nas w równym stopniu, co 
rozszerzone możliwości górskiej turystyki. 


NAN ŁĘCZYCA 
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Przyjechali do Połski na Przegląd Filmów Rumuńskich. Ona — pani Helena Petru, dyrektor Depar- 
tamentu Zagranicznego w rumuńskim odpowiedniku naszej Centrali Wynajmu Filmów, On — pan 


Jean Georgescu, reżyser, którego film satyryczny „Nasz dyrektor" 


Redaktorzy „Filmu* 


wszedł ostatnio na polskie ekrany. 
skorzystali oczywiście z okazji pobytu rumuńskich filmowców w Warszawie, by 


przeprowadzić z nimi rozmowy, które poniżej drukujemy. Na zdjęciu wykonanym w czasie wspólnego 
spaceru po Warszawie (od prawej): reż. J. Georgescu, red. J. Tylim, dyr. Helena Petru i reż. L. Perski 


PANI PETRU CHWALI 
POLSKIE FILMY WCALE 
NIE PRZEZ GRZECZNOŚĆ 


— Jesteśmy z tygodnika „Film* 
— zaczynam rozmowę. 

— Znamy, wiemy. Wasze pis- 
mo dociera i do Rumunii — mó- 
wi pani Helena, Petru. — Zna- 
jomość tego tygodnika łączy się 
zresztą ściśle z popularnością 
polskich filmów w Rumuni 

— Czy rzeczywiście nasze fil- 
my cieszą się u was powodze- 
niem, czy też mówi to pani tyl- 
ko przez grzeczność? 

— Może mi pan wierzyć, że 
tak jest naprawdę. W ubiegłym 
roku w lipcu odbył się u nas Fe- 
stiwal Filmów Polskich i przed 
kasami kin były długie kolejki. 
Przez trzy tygodnie kina w dwu- 
nastu największych miastach 
Rumunii grały wówczas „Piątkę 
z ulicy Barskiej", „Karierę', „NE 
barykadach* (wasz tytuł , 
lenie*), „Noc wspomnień", (wasz 
tytuł — „Celuloza*), „Pościg” i 
„Niedaleko Warszawy”. W tym 
roku w maju wszedł na nasze 
ekrany film „Podhale w ogniu"... 
No, powodzenie nieco mniejsze 
— mówi z uśmiechem pani Pe- 
tru — ale w czerwcu planujemy 
premierę waszego filmu Iotnicze-. 
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go „Sprawa pilota Maresza* i 
przypuszczamy, że ten obraz bę- 
dzie miał duże powodzenie. W 
ogóle filmy polskie cieszą się u 
nas dużo większym wzięciem niż 
na przykład angielskie. 

— Więc urządzacie festiwale 
różnych filmów? 

— Tak. W zeszłym roku mie- 
liśmy przegląd filmów brytyj- 
skich, a w sierpniu br. urządza- 
my festiwal filmów francuskich. 
Co roku na jesieni mamy festi- 
waie filmów radzieckich. —|. i 

— Widać z tego, że kupujecie 
stosunkowo dużo obrazów zagra- 
nicznych. Jakie kraje są repre- 
zentowane w rumuńskim impor- 
«ie filmowym? 

— Mamy rocznie około 120 
premier. Z tego 40 przypada na 
filmy radzieckie, 40 na filmy 
krajów demokracji ludowej i 40 
ne produkcję krajów kapitali- 
stycznych. W zeszłym roku za- 
kupiliśmy 140 filmów i z nad- 
wjżki dwudziestu zrobiliśmy re= 
zerwę. Nasze filmy eksportuje- 
my na razie tylko do Związku 
Radzieckiego i państw obozu 
pokoju. 

Na zakończenie rozmowy za- 
daję pytanie dotyczące techniki 
panoramicznej i dubbingu. 


LO6EĆMC 


Odpowiedź brzmi: 
„. — Pierwsze kino panoramicz- 
ne powstanie u nas latem tego 
roku. Jeżeli idzie o dubbing, nie 
niamy na razie wielkiego do- 
świadczenia w tym względzie. 
Początkowe próby wypadły ra- 
czej niepomyślnie. Nie zrażamy 
się jednak i zamierzamy nadal 
kontynuować doświadczenia: z 


rumuńskim udźwiękowieniem fil- 


mów zagranicznych. 


REŻYSER GEORGESCU 
MIAŁ PECHA 


Zacznijmy od prezentacji. Wiek 
— raczej średni, wzrost — ra- 
czej. wysoki, znaków szczegól- 
nych — raczej brak. Miły, kul- 
turalny i — jak każdy cudzo- 
ziemiec — zachwyca się naszą 
stolicą. I od: tego zaczyna z na- 
mi rozmowę. 

— To wspaniałe miasto! 
entuzjazmuje się Jean George- 
scu, reżyser filmu „Nasz dyrek- 
tor*, — Zdaję sobie sprawę z te- 
30, że jestem w mych zachwy- 
tach bardzo nieoryginalny, ale 
doprawdy nie mogę się opano- 
wać, by nie mówić o Warsza- 
wie. Jestem u was po raz pierw- 
szy w życiu, ale widziałem kil- 
ka filmów dokumentalnych o 


Warszawie, znam jej. martyrolo- 
gię i wiele wiem o odbudowie 
waszej stolicy. To, co zobaczy- 
łem, przerosło jednak moje 
wszelkie wyobrażenia. 
Wprawdzie z przyjemnością 
słuchamy tych słów uznania dla 
Warszawy, ale chcielibyśmy się 
dowiedzieć czegoś o naszym go- 


— Gdzie i kiedy stawiał pan 
pierwsze kroki jako filmowiec? 
— pytamy. 

— O, to już dawne czasy. By- 
ło to w roku 1932. Marzyłem, by 
pracować w kinematografii, wy- 
jechałem więc do Paryża na 
praktykę, ponieważ w Rumunii 
nie było wówczas żadnego ośrod- 
ka filmowego. W Paryżu rozpo- 
cząłem pracę z pewnym młodym 
początkującym reżyserem fran- 
cuskim. Znacie go na pewno — 
tu reżyser Georgescu uśmiecha 
się porozumiewawczo — nazywa 
się on Christian Jaque. Pierw- 
Szy film, przy którym współpra- 
cowałem, nosił tytuł „Złoty ka- 
nister*. Później pracowałem z 
tym samym reżyserem i przy 
paru innych filmach, ale dla 
mnie jako dla obcokrajowca by- 
ły zawsze drugoplanowe raczej 
prace. We Francji mieszkałem 
jedenaście lat i z okresu mojej 
pracy w filmie francuskim przy-- 
puminam sobie pewne wydarze- 
nie, które dziś budzi śmiech. 
Muszę je panu opowiedzieć... 
Kiedyś był potrzebny do nagra- 
nia pewnej małej scenki młody 
śpiewak. Przedstawiono mi pew- 
nego młodzieńca jako kandyda- 
ta do tej roli, ale moim zdaniem 
ie nadawał on się zupełnie do 
!mu. Odesłałem więc go do do- 
inu. Proszę sobie wyobrazić, że 
po paru miesiącach ów odrzuco- 
ny przeze mnie kandydat stał 
się bożyszczem nie tylko Paryża, 


"nie tylko całej Francji, ale całej 


Europy. Wie pan, kto to był? 
Tino Rossi! 

— Doprawdy miał pan pecha 
-- próbujemy osłabić żartobliwe 
rozgoryczenie. — Tak niewiele 
brakowało, by Tino Rossi za- 
wazięczał panu swą karierę. 

— Ale ja i dziś twierdzę, że 
©n się nie nadawał do filmu w 
tej roli — śmieje się reżyser 
Georgescu. 

— Jakie są pana obecne za- 
miary? 

— Pragnę zrealizować film 
na następny festiwal w Cannes. 
Mam już pewien pomysł, ale od 
pomysłu do filmu daleka jeszcze 
droga. 

—A'jaki rodzaj filmu odpo- 
wiada: panu najbardzie, 

— Komedia. W komedii czuję 
się najlepiej. I właśnie pierwszy 
kontakt z polskimi filmowcami 
nasunął mi pomysł filmu pol- 
sko-rumuńskiego. Byłaby to za- 
bawna historia nieprawdopodob- 
nych wprost perypetii pary pol- 
ko-rumuńskiej, gdzie żadna ze 
stion nie zna języka strony dru- 
giej. Większość akcji odbywała- 
by się bez dialogów, a w sceny 
dialogowe wprowadziłbym tłu- 
macza, tak że film bez dodat- 
kowych opracowań byłby do- 
stępny zarówno dla publiczności 
rumuńskiej, jak i polskiej. Jeże- 
ji udałoby mi się ten film na- 
ić, byłby to pierwszy krok 
ku wspólnej produkcji naszych 
krajów. 


Pozostaje nam więc tylko ży- 


- czyć zrealizowania tych planów, 


co w imieniu wszystkich pol- 

skich widzów kinowych czyni- 

my, i żegnamy naszego miłego 
gościa rumuńskiego. : 

Rozmowy przeprowadzili: 
JERZY PELTZ 

i JACEK TYLIM 


apada noc. Noc zapada w Warsza- 

wie, Berlinie, Paryżu, Londynie, da- 

wno zapadła już w Moskwie. Na 

szerokich ekranach, obejmujących 

prawie całą ścianę, pojawiają się 
barwne, dźwięczące, grające obrazy: głosy 
filmowych cieni rozlegają się z różnych ką- 
tów ekranu. Cinemascope. 


W kilku stolicach zainstalowano już ekra- 
ny tak szerokie, że obejmują one nie tylko 
całą przednią ścianę kina, lecz i części bo- 
cznych. Widz czuje się po prostu osaczony 
przez ekran. Z wszystkich stron pędzą na 
niego motorówki, huczą silniki, szumią fa- 
le — widz pochyla się w krześle. Motorówki 
przeleciały, słyszy za sobą huk i szum. Ci- 
nerama. 


Widz siedzi w wygodnym fotelu, przekrę- 
ca gałkę w drewnianej skrzynce, na małym 
ekranie pojawia się film. Telewizja. 

Są już takie telewizory, które — jak apa- 
rat projekcyjny — rzutują film na ścianę. 
Kino domowe. 


W laboratorium uczonych trwają prace 
nad filmem plastycznym, bez ekranu. Może 
któregoś dnia utkany ze Światła i barwy 
człowieczek w meloniku wyjdzie na nasze 
ulice. 


Ale dzisiejszego wieczoru — wieczoru ci- 
nemascopu, cineramy, telewizji — w nie- 
wielkiej sali projokcyjnej w Warszawie czas 
nagle cofa się o przeszło pół wieku. Na 
tkranie pierwsze filmy Świata. Nawet — 
na początku projekcji — jeszcze nie filmy, 
tylko pierwsze widowiska świetlne ukazane 


przez film. 
I arnia magiczna. Wymałowany jeździec 
na koniu kiwa się ruchem drewnianego 
żołnierzyka. Potem tar- 
cza Plateau: przez szpa- 
rę widzimy obrazki 
biegnącego konia, wy- 
malowane na obraca- 
jącym się kole. Wresz- 
cie teatr optyczny Rey- 
nauda. Na ekranie ko- 
medyjki rysunkowe: 
woltyżerka, elegant za- 
lecający się do młodej 
damy, kąpiel w malo- 
wanym morzu. Chwila 
przerwy. I oto pojawia 
się pierwszy prawdzi- 
wy film — „Wyjście 
robetników z fabryki" 
Louisa Lumitre'a. Bra- 
ma fabryki, z bramy 
w kierunku na kame- 
rę wysypuje się tłum 
dziewcząt i mężczyzn 
wychodzących z pracy. 
Śmiech, żarty, rozwie- 
wają się długie suknie 
dziewcząt, jak wielkie 
ptaki płyną przez €- 
kran ich ozdobne ka- 
pelusze. Mężczyźni za- 
chowują się statecznie, 
kreczą "w ciemnych 
garniturach i słomko- 
wych nakryciach gło- 
wy. W umie zaplą- 
tał się jakiś wielki 
pies, mignął rower. Lu- 


Pierwsze filmy świata 


dzie znikają poza ramami ekranu. Powoli 


większa. Ludzie na pierwszych pokazach 
zamyka się brama. Jesteśmy w roku 1895. 


schylali się w krzesłach jak dziś w kinach 
cineramy, w obawie, aby ich lokomotywa 
nie przejechała. Pociąg staje, z wagonów 
wysypują się podróżni, inni wsiadają. Wy- 
słada pan w meloniku, wsiada młoda ko- 
bieta w zgrabnym kapelusiku na głowie 
i wciętej w pasie sukni pepita. Wiejski chło- 
pak w zniszczonym, spłowiałym, jakby za 
obszernym na niego ubraniu, z tobołkiem 
w ręku, idzie wzdłuż pociągu, jest ceraz bli- 
żej, widżimy jego skupioną twarz i ręce 
kurczowo trzymające tobołek, 

W tym filmie kamera nie tylko rejestruje 
śycie w ruchu, ale uczy się zaglądać w twa- 
rze ludziom, zaczyna wchodzić między nich. 
Podróżni z prawa, z lewa; przed obiekty- 
wem tuż, czyjś rękaw i laska, a za nią 
sylwetka pana z brzuszkiem, z płaszczem na 
ręku. Pan kogoś odprowadza? Dokąd jedzie 
chłopiec? Kim jest piękna pani w pepicie? 

Życie umarłe, pozbawiońe _ przeszłości 
i przyszłości, a wciąż żywe w chwilowym 
skrzyżowaniu losów ludzkich na stacji w La 

/0iotat z losami sztuki. I początkowe litery 
alfabetu tej sztuki: zmiany planów jeszcze 
nieruchomego aparatu. 


v/ a każdym razem, gdy oglądam ten fil- 

mik, myślę sobie: oto życie chwycone 
na zawsze owego dnia, gdy młodzi wyna- 
lażcy zmyślnego aparatu astawili go naprze- 
ciw bramy fabryki ich ojca, Wiele było ta- 
kich scen w tej bramie, co dzień, przez lata 
całe, wiele kobiet mężczyzn przewinęło 
się tędy, ale ci właśnie niechcący weszli do 
nowej sztuki. Czy jeszcze żyją nieświadomi 
bohaterowie narodzin kina? 


Na ekranie następne filmiki. Wyjazd łód- 
ką w morze, burzenie muru. Łódź z trudem 
odbija od brzegu, fala przypływu spycha ją 
wstecz, łódź staje w poprzek, fale nią ko- 
łyszą. Robotnicy burzą mur. Mur, waląc się, 
rozsypuje się jak babką z piasku, wznosząc 
tuman kurzu. 


Louis Łumićre nie był artystą, intereso- 
wały go przede wszystkim możliwości wy- 
nalezionego przez niego i brata — Augu- 
sta — dziwnego aparatu, który fotografował 
życie w ruchu. Szukał tematów ruchowych: 
Młynąca łódka, walący się mur. Szukał frag- 
mentów życia: robotnicy wychedzący z fa- Ź 
bryki, panowie grający w karty, karmione W reszcie „Polany polewacz”, Pierwsza hi- 
dziecko, przybycie pociągu na stację, ludzie storyjka opowiedziana obrazami filmo- 
sehadzący ze statku. R EOUSA posta ae Nazi: 

wiałej już aśmie ogrodni w 

Panowie grają w karty. Siedzą solidni, MG - roboczym fartuchu polewa kwiaty z-długiego 
dzy, przy małym stoliku w ogródku. Dwóch  zumowego węża. Dokuł. trawnik Trabaty! 
ma na glowach meloniki, trzeci — miękki krzaki, drzewka, w głębi mur. Slońce prze. 
kapelusz z szerokim rondem, poły jego sur- swiętja obraz, jak na płótnach żyjących je- 
gula zwisają z krzesła, zjawia! się kelner) szczę wówczas: francuskich impresjonistów. 
z piwem, wąsaty, z wypomadowaną fryzurą, Ną ekranie, za ogrodnikiem, pojawia się 
» fartuchu. Przygląda się grze. WYgryYWA  cpiopiec. Jasne włosy oblane .słońcem, roz- 
aan Pa pośrodku. Kelner wybucha Śmle- piętą karilzelka, biale rękawy koszoli. Nosą 
chem, uż skacze z wielkiej radości. Tak się przyciska węża, Woda przestaje tryskać. 
sra, proszę panów! Zdumiony ogrodnik zagląda do wylotu si- 

A oto brat autora filmiku — August Lu- kawki. W tym momencie chłopiec zdejmuje 
mióre z małżonką. On, w rozpiętej koszuli negę z węża. Strumień wody uderza w twarz 
i kamizelce, karmi łyżeczką swego bobasa, ogrodnika. Ogrodnik rzuca się w pogoń za 
uśmiechnięta małżonka pije kawę. Na stoli- _ chłopakiem, łapie go i karci tarmosząc za 
ku, przy którym siedzą — butelki z winem, 


ucho.. Koniec. 
dzbanek z kawą, cukiernica, filiżanki. Jest a: ? 
coś w tych kadrach, co przypomina obrazy TES ZONE p esta sed 
wielkich Holendrów, jakieś ukochanie życia * wiązaniem, kulminacją i rozwiązaniem. Jest 
a maro wraz i ludai-(iiorzedmmloz o wany układ osyłunoi jl ikontiw oczyglo 
tów w samym środku ich bytu: sytość, we- obrazowy, jak w perypeliach profesora Fi- 
sołość i wiele ciepła. Z tych filmików lutka. EzcE jest jeszcze gonitwa, pierwsza 
przemawia historia francuskiego dnla po- gonitwa filmowa, po kłórej mocy iczwsza 
O R acia0) kie gonitwy — od „Nietolerancji" po „, Pięk- 
ności nocy”. 


o to przybycie pociągu na dworzec. Przed 

nami peron, trochę ludzi, z głębi ekra- T © nieprawda, że Louis Lumitre nie był 
nu sunie lokomotywa, coraz bliższa, coraz artystą. Może nie był artystą świado- 
mym, jak nimi nie 
byli autorzy rysunków 
na skałach, które mia- 
ły im zapewnić po- 
wodzenie w łowach. 
Nie chodziło Lumićro- 
wi rzeczywiście o sztu- 
kę, lecz o jego cu- 
downy aparat. Ale wie- 
dział, że kamera po- 
trafi uchwycić życie 
tak, jak tego nie po- 
trafi zrobić ani pędzel 
malarza, ani pióro poe- 
ty. Po prostu Lumie- 
re wiedział, co to jest 
kino. 


gasł ekran. Wycho- 

dzę na warszawską 
ulicę. Na ulicy  tłu- 
my. W wielu miastach 
w tej chwili ludzie 
wychodzą z kin. Osa- 
czają ich jeszcze bar- 
wne, szerokie, mówią- 
ce, grające obrazy. Lu- 
dzie powtarzają obej. 
rzane historie. Wraca- 
my w drugą połowę 
naszego wieku, jak ze 
snu. Widziałem to, cze- 
go już nie ma — 
ani tamtych ludzi, ani 
naredzin tamtej sztu- 


Polany polewucz* — pierwsza koniedia filmowa nukrętona przez Louis Lumierea w roku 1845 ki. 
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JESZCZE 
0 FESTIWALU 


tym razer 


MIESZANKA 
FOTOGRAFICZNĄ 


Tych wątpliwości nie ma przewodni- „Słuchaj, mała — mówi Vittorio De Sica do Gabrieli I 
czący polskiej delegacji na IX Mię- na festiwal w Cannes. Jeżeli nam się uda..." Niestety, nie 
dzynarodowy Festiwal Filmowy w żadnego wyróżnienia na Festiwalu. Mówiono wprawdz 
Cannes, Prezes Centralnego Urzędu „Złodziejom rowerów*, ale były również głosy, iż k 
Kinematografii Leonard Borkowicz. małżeństwa opowiedziane są w filmie „Dach* w sposób zb 
„Polska... „Cień'... Film Jerzego Kawalerowi- Właśnie wchodzi do Pałacu Festiwalo- niż dramaturgiczny, Brak zdecydowanej akcji i operow 
cza” czyta młoda Francuzka na wielkim wego na uroczysty pokaz „Cienia*, mi — jak pisał nasz korespondent — dało w rezultacie 
ującym pokaz naszego filmu. a za nim jak cienie — suną człon- kroniki. Nie jest wykluczone, że gdyby „Dach * realizowa 
na ten film — oto jest pytanie  kowie naszej delegacji na Festiwal tak surowa. Na zdjęciu: obok De Siki i Gabrieli Palloty 


Y 


5) 
| ( 
cal 
Radziecki reżyser Sergiusz Jutkiewicz ma powedy do zadowolenia. Otrzymał przecież Przed odjazdem z Cannes delegacji radzieckiej — je 
nagrodę za reżyserię swego „Otella*. Na naszym zdjęciu, które zostało wykonane Desdemoną z „Otella', czyli = Iriną Skobezwą (blondy: 
w Cannes następnego dnia po zakończeniu Festiwalu, stoją od prawej: reżyser Jutkie- dzimy tu prezesa Borkowicza (drugi z prawej) oraz 


wiez, red. Dębnicki, pani Rayer (z przedstawicielstwa „Filmu Polskiego" w Paryżu), (pierwsz; lewej), który sypie oko do radzieckiej a 
Pani Sadoul oraz Georges Sadoul, jeden z czołowych francuskich krytyków filmowych o zaangażowaniu jej do swojego noweg> filmu? Ład 
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| — nasz „Dach* pojedzie 
o się, „Dach* nie uzyskał 
, film ten nie ustępuje 
| mieszkaniowe młodego 
'hy, raczej sprawozdawczy 
reportażowymi szczegóła- 
lm fabularny, lecz rodzaj 
inny — ocena nie byłaby 
Giergio Listuzzi (w głębi) 


film reżyserii Akira Kurosawy pt. „Gdyby ptaki 

opowiada o ludzkim lęku przed grozą wojny 
atomowej. Jest to tragedia starszego człowieka, który ma- 
jątek wydaje na budowę schronu, żyje w stanie histerycz- 
nego strachu przed bombą atomową i wreszcie kończy 
w szpitalu dla obłąkanych. Twórca tego filmu jest dwu- 


Oto odtwórczyni głównej roli kobiecej w austriackim barw- 
nym filmie festiwalowym pt. „Mozart”. Ta miła aktorka, 
typowa wiedenka, nazywa się Johanna Matz i gra rolę 
Annie Gottlieb. Film „Mozart* nie odznaczał się specjal- 
nymi walorami artystycznymi, ale miał wiele wdzięku, sta- 
ranną reżyserię, przyjemne zdjęcia kolorowe i — jak się 


krotnym laureatem nagród festiwalowych — w Cannes łatwo domyślić — dobrą muzykę. To wszystko jednak za 
i w Wenec Na zdjęciu (na pierwszym planie) — aktor mało jak na międzynarodowy turniej filmowy, gdzię o pal- 
"Toshiro Mifune, odtwórca głównej roli w tym (filmie mę pierwszeństwa współzawodniczą najwybitniejsze dzieła 


jedno zdjęcie z urodzi 
Ze starych znajomych w: 


Czyżby myślał 
zia w filmie nie zaszkodzi 


ka „Hanka”, dramat wiejski z 
nie miał najmniejszych nawet szans na w: 
i niezła gr: 


„ubiegłego stulecia — to trochę nasza „Halka*, tylko że znacznie gorsza. Film 
żnienie, a jedyne jego walory stanowiło kilka udanych zdjęć plenerowych 
t a calego zespołu. Poza tym miał wszystkie cechy naszych schematycznych filmów wiejskich, zaprawione 
laniuikim melodramatem w stylu hollywoodzkim. Ta mieszanka okazała się niestrawna i Jugosłowiańska „Hanka*” roz- 
czarowała widzów festiwalowych i jury. Na zdjęciu — scena z filmu. Na pierwszym planie na prawo — Vera Gregovic 


śL _ WIUJCNCIWIAECEW 


PIERWSZA POLSKA HISTORIA FILMU 


OK 1956 jest pod wieloma 
względami rokiem przeło- 
mowym dla kultury fil- 


mowej w Polsce. Powstają 
pierwsze kluby filmowe z praw- 
dziwego zdarzenia, zaczynają 


docierać do publiczności filmy. 
klasyczne, wśród naszych  fil- 
moznawców widać pewne oży- 
wienie, co z kolei wpływa ożyw- 
czo na martwy dotychczas ry- 
nek wydawnictw filmowych. 
Wydarzeniem dużej wagi jest 
ukazanie się I tomu HISTORII 
SZTUKI FILMOWEJ Jerzego 
"Toeplitza *), książki oddanej do 
rąk czytelnika na początku bie- 
żącego roku. 


Ukazanie się tej książki jest zresztą 
sprawą doniosłą nie tylko dla ludzi 
bezpośrednio zainteresowanych sztu- 
ką filmową 1 jej historią. Pojawienie 
się pierwszej w Polsce poważnej hl- 
storii sztuki filmowej ma pewne zna- 
czenie dla calej naszej humanistyki, 
która z braku dostępnych materiałów 
nie uwzględnia z reguły w swych ba- 
daniach rozwoju sztuki najbardziej 
masowej | jej rozległych powłązań z 
pokrewnymi dyscyplinami artystycz- 
nymi. 


Pisanie histerii filmu jest rze- 
czą trudną z racji wątpliwych 
lub niedostępnych często źródeł 
i z racji dużego zakresu badań 
(estetyka, technika i ekonomika 
filmu, socjologia i psychologia 
odbioru  itd.). Jerzy Toeplitz 
ograniczył swoje dociekania do 
problemów artystycznych, 
odwołując się do historii techni- 
ki i historii przemysłu filmowe- 
go wtedy, gdy zjawiska arty- 
styczne stają się bez tego nie- 
zrozumiałe. Ale i w tym węż- 
szym zakresie istnieje ogromne 
bogactwo materiału, które histo- 
ryk musi uporządkować i zinter- 
pretować. Sprawa ta sprawiała 


*) Jerzy Toeplitz: HISTORIA SZTU- 


KI FILMOWEJ. Tom I _ (1895—1918), 
Str. 251 + 81 ilustracji, Wyd. Pań- 
stwowy Instytut Sztuki 1 Filmowa 


Agencja Wydawnic: 


historykom filmu i po dziś dzień 
sprawia wiele kłopotów. 

Z dotychczasowej literatury 
historyczno-filmowej tylko bar- 
dzo nieliczne prace oparte są na 
jednolitych kryteriach i zawiera- 
ją konsekwentnie przeprowadzo- 
ną interpretację filmu. 


Dysponujemy kilkoma podręcznika- 
mi historii filmu, z Których każdy 
poslada jednak w tym zakresie bra- 
kl. Georges Sudow na przykład, hi- 
storyk niezmiernie sumienny, reje- 
struje maksimum zjawisk filmowych 
(tytułów, nazwisk, dat) natomiast in- 
terpretację poszczególnych filmów, 
Jak i całych 'okresów historycznych 
przesuwa wyraźnie na drugi plan. 
Marcel Lapierre, autor znakomitej 
książki „Les cent visages da cinema 
(„Sto twarzy filmu*) przedstawia czy- 
telnikowi tylko kronikę wydarzeń fli- 
mowych | wiele materiałów źródło- 
wych, -wypowledzi, dokumentów. 
Obszerna praca Bardeche'a I Brastl- 
lacha jest zblorem własnych, często 
dowolnych impresji | anegdot; książ- 
ka ta, nonszalancka w swych oco- 
nach, jest upstrzona błędami fakto- 
graticznymi. 


2 pierwszego tomu trzytomo- 
wej pracy Jerzego Toeplitza wi- 
dać już, że autor posiada to, 
co można nazwać koncepcją hi- 
storii sztuki filmowej: jakiś uo- 
gólnicny pogląd na cały rozwój 
tej dyscypliny artystycznej i spo- 
łecznej. Historia filmu nie jest 
dlań — jak dla większości hi 
storyków — tysiącem rozbież- 
nych faktów, lecz pewną konse- 
kwentną i nieustannie rozwija- 
jącą się dziedziną życia. To — 
oraz zastosowanie jednolitych 
kryteriów — dyktuje autorowi 
odpowiedni wybór materiału i 
nadaje: jego książce pewien ład 
wewnętrzny. Ale tym samym 
praca Toeplitza nabiera charak- 
teru w pewnym sensie polemicz- 
nego, gdyż widać już, że będzie 
to historia „z tezą”. Myślę, że tak 
zorganizowany materiał stanowi 
duże osiągnięcie autora, jest wy- 
darzeniem w światowej literatu- 
rze filmowej. 


Opinie czytelników 


„uStewardessy mają na 
oyól opinię ładnych kobiet. 
W „Sprawie pilota Mare. 
sza była więc okazja do 
pokazania paru przystoj- 
nych dziewcząt, choćby dla 
udokumentowania tzw. „od- 
wilży”, ale niestety 

ST. BARTOSZEWSKI 
Poznań 


ne.Jak to dobrze, że nie 
ma tu żadnej narady czy 
zebrania, propagowania wi! 
ki o plan i obniżkę kosztów 
własnych. Tylko dlaczego 
w naszych filmuch ciqyle 
jest tak dużo szpegów i 
dywersantów?..** 

M. PAWŁOWSKI 

Sobieszów 


jg; Felieton  Jackiewicza 
„Ćhlopcy malowuni* („No- 
wa Kultura” nr 17) pofrak- 
tował „Sprawę pilota Mare- 
sza” jako jeszcze jedzn 
smutny remanent „poprzed- 
niego etapu", schematy 
ny fałszujący rzeczywistość 
oleodruk. Dla człowieka, 
który nie ogląduł tego fil. 
mu, rozważaniu | Jacktewi- 
cza mogłyby odnosić stę 
równie  dobrie np. dó 
„Sprawy do _ załutwienia”. 
„Przygody na_Maricnszta 
cie'' lub jakiegokolwiek in- 
nego cukierkowatego | hue 
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Metoda taka — rzecz prosta — kry- 
Je w sobie także pewne niebezpie- 
czeństwo, które w 1 tomie widoczne 
jest zaledwie w zarodku. Jeżeli czy- 
tać pierwszy tom, rozdział po roz- 
działe, ma się wrażenie asystowania 
przy wznoszeniu niezmiernie logicz- 
nej i przemyślanej konstrukcji. Gd; 
by owa konstrukcja | dbałość o jej 
logikę — zbyt mocno zaciążyły nad 
materialem faktograficznym, mogło- 
by dojść do tego, że podręcznik hi- 
storii riimu zamienijby się w egzem- 
plifikację tez autosajgch, co dopro- 
wadziłoby do niewłaściwego rozłoże- 
mla akcentów, 


Jerzy Toeplitz omawia w swej 
pracy okres od r. 1895 (pierw- 
szego publicznego seansu kino- 
wego) — do roku 1918. Jest to 


okres, w którym film, już popu-* 


larny w społeczeństwie a jesz- 
cze niepopularny w oczach inte- 
lektualistów, powoli kształtował 
podwaliny swego języka arty- 
stycznego. Proces ten przebiegał 
własnymi, dziwnymi drogami: 
przez reportaże wścibskich wy- 
słanników braci Lumiere, przez 
pomysłowość artystyczną Melie- 
sa, przez pomysłowość handlową 
Charlesa Pathć, przez budy jar- 
marczne. 


Jerzy Toeplitz świetnie oddał 
szczególny charakter tego okre- 


su historii. Jego książka jest 
jednocześnie lekturą miezmier- 
nie interesującą również dla 


tych, dla których historia filmu 
jest dziedziną nieznaną. Toepl'tz 
łączy dużą precyzję sądów z 
rozległą wiedzą historyczną i z 
dużą kulturą literacką. Wszyst- 
ko to nadaje jego pracy nauko- 
wej dość rzadki charakter cie- 
kawej, a niekiedy pasjonującej 
lektury. 

Książka jest dobrze udoku- 
mentowana. Posiada wyczerpu- 
jącą bibliografię do każdego 
rozdziału, solidne i przemyślane 


noty informacyjne. Poza tym 
książka zawiera bardzo intere- 
sujący materiał ilustracyjny. 


Każdy, kto styka się z literaturą 
filmową, wie, że historycy fil- 


Prof. Jerzy Toeplitz 


mu mając w zasadzie nieograni- 
czone możliwości posługują się 
stale kilkudziesięcioma zdjęcia- 
mi, które są systematycznie prze- 
drukowywane przez wszystkich 
autorów. W książce Toeplitza 
znajdujemy wiele zdjęć niezna- 
nych lub bardzo rzadko publiko- 
wanych od kilkudziesięciu -lat. 


„Historia Sztuki Fllmowej* nie z0- 
stała wydana przez Filmową Agen- 
cję Wydawniczą tak, jakby na to za- 
sługiwała, Pamiętać należy, że liczne 
książki wydawane przez FAW zde- 
zaktualizują się za dwa, trzy lata. 
Praca Toeplltza Jest bodaj pierwszą 
2 któ- 
rej korzystać będzie się przez. wiele 
lat i która stanie się jakimś doku- 
mentem historii kultury. Toteż na« 
leżałoby wydać ją w sposób szcze- 
gólnie staranny, Tymczasem papier 
(lepszy co prawda niż zwykle) da- 
leki jest ciągle od doskonałości. 
Obwoluta licha i nieładna, utrzyma- 
na w kolorze brudnozielonym, a na 
okładce — sztywnej na szczęście — 
widzimy  brakoróbstwo — Introligato- 
rów. Korekta tu | ówdzie mało sta- 
ranna, 


Filmowa Agencja Wydawni- 
cza powinna uczynić wszystko, 
co jest w jej mocy, by II i II1 
tom pracy Jerzego Toeplitza — 
książki bez precedensu w Pol- 
sce — wyszedł z druku w ta- 
kiej formie, ma jaką zasługuje. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


ra-optymistycznego „dzi 
ła* naszej Kinematograf! 
Stawianie znaku równość. 
między tamtymi filmami a 
„Sprawą pilota Maresza” 
dest chybu jednak nieporo- 
zumteniem. ..Maresz* jest 
ftlmem tzw. „drugiej kla- 
Wydaje mi się jednak. 
że w dziedzinie elementar- 
nych zasad rzemiosła filmo- 
wego film ten wyróżnia się 
korzystnie na tle naszej 
przeciętnej produkcj....” 
JOANNA MIKETTA 
Lublin 


„Sprawa pilota 
* ogladalem ód po- 
czątku do końca z niesłab- 
nącym _ zuinteresowaniem. 
Jest to jeden z najlepszych 
polskich filmów..." 
ANTONI RYCERZ 
Wrocław 


ambicją _ jest 
lzynarodowy kicz" — 
lak mówił gorzko o polskim 
filmie wybitny krytyk Ka- 
rol Irzykotoski jeszcze w 
roku 1924. Gdy oglądałem 
„Sprawę pilota Maresza** 
przyszło mi nu myśl. że J 


a „Aprawie pilata 


90 opinia wcale niestet: 
me zdezaktualizowała. 
MIROSŁAW DEK, 
Stalinogród 
a 


stę 


„„.Możnu śmiało. powie- 
azięć, że film jest udany... 
Nie trzeba być zawodowym 
lilmowcem, aby zauważyć, 
że scenariusz jest dobry i 
różni się Korzystnie od da- 
wniejszych, „których auto- 
rzy lopatą kladli widzom do 
głowy rozwiązanie każdej 
sytuacji. Jeżeli chodzi o 
Wieńczysława Glińskiego to 
chciało mi się wprost 
zyć, że oglądam pot- 
skiego aktora. 
„MEDYCZKA 2 Lublina" 


1Cleszę się, że nareszcie 
mamy mity i swobodny pol- 
ski film. Nareszcie sympa- 
tyczne i przystojne twat 
jedynymi osobami, o k 
rych szepczemy i dc Któ- 
rych wzdychamy w czasie 
godzin lekcyjnych są obec- 
nie: Wieńczysław Gliński i 
Lidia Wysocka... 
ELŻBIETA RYCHLICKA 
Wrocław 
a 

.rwórcom „Sprawy 
toła Maresza” udało się z 
ciekawić widza, mimo 


Naresza' 


ukcja tego filmu nie jest 
dość przejrzysta dla tych, 
którzy nie czytali powieści 
Meissner 
JAN MASŁOWSKI, Kisków 


a 
Wszystko w tym filmie 
jest — pozwólcie, że użyję 
tak'ego przymiotnika — wy- 
JD do ostatecznych. yra- 


Wasza ocena „Sprawy pi- 

lota Maresza'' (recenzja Le- 

ona Bukowieckiego) bardzo 

ie podobała. Ot, ta- 

ie grzeczniutka i wy- 
lizana, jake sam film..." 

A. JORDAN, Chorzów 

© . 

„„„Obiema rękamt podpi- 

suję się pod recenzją Leona 

Bukowieckiego i 

„„Maresza* za 

"kawal kinu”. 

STEFAN PIĄTEK, Kraków 


e 
„„.Bzdurność dramaturgii 
i samego problemu cechuje 
nasz najnowszy polski film. 
Właściwie całość trzyma 
*tylko doskonała gra Wień- 

czysława Glińskiego. 

ROMUALDA P. Poznań 

© 
„Cieszymy się wszyscy. 
że' polscy filmowcy „odkry- 


(o HH" Wieńczysława Glińskie- 


go. Do ról amanta w wieku 


dojrzałym. męskim") — 
wspaniały !...' 
NATALIA GOŁDYN 
Wrocław 
LJ 


„-«Motm zdaniem należu- 
łoby bardziej pogłębić po- 
stać przemytnika Surowca, 
która jest prawie bezbarw- 
NA... 
REMIGIUSZ GERTNER 
Łódź 


„Prawdziwym smutkiem 
napawa mnie jakt, że filmy 
tej klasy co „Sprawa pilota 
Maresza uznajemy za filmy 
„średnie”. Rzeczywiście bo- 
wiem tylko na oyólnym tie 
naszej kiepskiej produkcji 
kinematograficznej tak mo- 
żna je ocenić. . 

JAN WOŁKOWSKI 
Warszawa 


«-..Ct, którzy z reguły nie 
chodzą na polskie filmy, po 
obejrzeniu „Gromady 'czy 
„Trudnej miłości" doszli 
dzięki „Sprawie pilota Ma- 
resza* do wiosku, że na- 
szych twórców stać jednak 
na dobry film. 

JANUSZ PRZETACZNIK 

Kraków 


p" 


RożNArloŚcI 
FILMOWE 


Prysznic uzupełnia 
charakteryzację 
Aktorka francuska Danick Patisson 
odtwarza w nowym filmie reżysera 
Leonida Moguy'a postać młodej dziew- 
czyny usiłującej popełnić samobój- 
stwo. Jedno z ujęć przedstawia bo- 
haterkę leżącą na kamiennym na- 
brzeżu tuż po wyciągnięciu z rzeki, 
W pracy nad fllmem — jak wiado- 
mo — jedno ujęcie fotografuje się 
parokrotnie, toteź przed każdym po- 
wtórzeniem zdjęcia aktorkę skrapla- 
no obticie wodą z konewki, aby wy- 
glądała na świeżo wydobytą z rzeki. 


Reportaż filmowy z. 


Różnego rodzaju przyrządy 
medyczne pod ogólną nazwą en- 
doskopów pozwalają na zapusz- 
czanie do jam i przewodów or- 
ganizmu specjalnej sondy umoż- 
liwiającej obserwację wnętrza 
ciała. Od wielu lat usiłowano 
łączyć endoskopy z aparatami 
fotograficznymi i filmowymi, co 
w pewnym stopniu udawało 
się, choć rezultaty zdjęciowe 
nie były zadowalające. Ostatnio 
we Francji skonstruowano en- 
doskop kinematograficzny gwa- 


-rantujący poprawność technicz- 


ną zdjęć filmowych wnętrza 
żywego organizmu. Największą 
trudność sprawiało zagadnienie 
oświetlenia filmowanego obiek- 
tu. ale i to zostało wresz: po- 


Tego dnia na planie kursował na- 
stępujący dowcip: 
ca między aktorką | rzodkiewką? Nie 
ma żadnej, 
aby byty świeże”. 


"Opracował J. ZEN. 


wnętrza ciała 


myślnie rozwiązane. Kamera fil- 
mowa robiąca zdjęcia na taśmie 
8-milimetrowej ma oprawę obie- 
Kktywu złączoną z długą sondą. 
Sonda posiada dwa kanały: pod- 
stawowy, szerszy pełniący funk- 
cję tunelu optycznego, przez 
który można obserwować wnę- 
trze organizmu i dokonywać 
zdjęć, oraz drugi, węższy, do- 
prowadzający światło. Specjalne 
filtry optyczne zabezpieczają 
dopływ jedynie „zimnego świa- 
tła", nieszkodliwego dla wewnę- 
trznych części ciała. Filmowe 
zdjęcia endoskopowe demonstro- 


wano w programie  telewi 
francuskiej jako rewelację na- 
ukową. 


(Mustracje ż „La T. 
Cinematosraphieu 


Endoskop_ filmowy skonstruowany prz 


1 Gladu. Podwóżnu tuba eudoskopowu 


* Fourestier, Vuimieve 
ło dziesięciu milimetrów 


LAMPA 


FILTR 


SEE? KONDENSATOR 


7 WZIERNIK 
r NN EW. OBIEKTYW 


JKAMERY 


TUBA O 


PTYCZK J ża 


Schemat oświeuenia: promienie wędrują ud żródła światła (lumpx) poprzez 


Jiltr, ukłąd soczewek (Kondensator) 


i pryzmat_— tubą do wnętrza ciała 


Gdy w projektorze migawka... 


„„Brzysłaniająca 


w chwili 


wczesne 
światła, 


Ą 


jektora w 


chomej — tworzy u dolu 
lub u góry jasnych częśći 


przeskakiwania 
klatki filmowej rozreguluje 
się — wówczas 
ekranie zaczyna się „ciąg- 
nąć*. Zbyt późne lub zbyt 

rzucenie 
gdy 
znajduje się w okienku pro- 


obiektyw 
obraz na 


smugi 
taśma nie 


pozycji nieru- 


obrazu mgliste smugi, które 


psują prawidłowy 


odbiór. 


| 


„Jaka” jest różni- 


Obie skrapia się woda, 


Ejektowna scena z kolorowego filmu dokumontalnego pt. „Sw'at milczenia" 


Zdjęcia podwodne zdobywają 
sobie coraz więcej amatorów i 
wieńców sławy. Piękny reportaż 
z morskich głębin, zrealizowany 
przez francuskiego dokumentali- 
stę Jacques-Yves Cousteau pt. 
„Świat milczenia”, otrzymał na 
iestiwalu w Cannes główną na- 
grodę. Do uzyskania tak intere- 
sujących wyników przyczynia się 
w dużej mierze postęp technicz- 
ny w zakresie konstrukcji apa- 
ratury zdjęciowej. Precyzyjna 
kamera wmontowana zostaje w 
wodoszczelną obudowę o opły- 
wowych kształtach. Przymoco- 
waae do pudła specjalne pozio- 
me skrzydła o! ster ułatwia- 
ją operalorowi poruszanie się 
pod wodą i utrzymywanie ka- 
mery we właściwej pozycji. Po 
włączeniu biegu kamery nurek- 
operator łapie rękoma za bocz- 


Piżama 


W amerykanskim przed- 
wojennym filmie pt. „Nie- 
widzialny człowiek*., zrea- 
lizowanym wg znanej opo- 
wieści Wellsa, większość 
zdjęć trickowych wykona- 
na została przy użyciu 
skomplikowanych metod o- 
peratorskich t reżyserskich. 
Niektóre sytuacje udawało 
się Jednak rozwiązać w po- 
mysłowy sposób: bez ucic- 
kania się do zdjęć kombi- 
nowanych. I tak na przy- 
kład w scenie przedstawia- 
jącej niewidzialne- 
go człowieka chodzącego 
po pokoju w piżamie — 
trzeba było pokazać space- 
rującą samą piżamę. 
włożoną na niewidzialnego 
aktora. W rzeczywistości 
we wnętrzu piżamy ukrył 
się inny, mniejszego wzro- 
stu aktor w ten sposób, że 
na zewnątrz nie wystawa- 
ła ani głowa, ani ręce. Na 
rysunku obok — sylwetkę 
schowanego w piżamie a- 
ktora zaznaczono białym 
konturem. 

(Wg Bessy „Les truquages' ) 


chodzi 


ze 


Nowy model Kamery filmowej do 
zdjęć podwodnych typu „Aquafiex” 


ne uchwyty i trzymając aparat 
przed sobą posuwa się naprzód. 
Siłą napędową są upłetwione 
nogi pływaka, jeżeli nie korzy- 
sta on z mechanizmów motoro- 
wych. 


sama 


Wyjaśnić, ale nie mącić 


W Bydzoszczy otwarie zoslalo kino panoran 


czne, z cze- 


go wszyscy bardzo się cieszymy. Cieszy nas także fakt, ze 


prasa pot 
5. techizcki 
natomia: 
twa i fal: 

Otóż 
reportażu 
nek_przet 
€kranem. Podpis „głosi: 


uje istotę sprawy. 
Głos Wybrzeża” 


„Ekran Kina panoramicznego pozwala na dowolne ks 
obrazu fllmowego. 


towanie wymiarów 


ka pisze o tym obszernie wyjaśniają. 
działania kina szerokoekranowego. Mectwią nas 
błędy w informacji, co zamiast wyjaś 


[w 
bydgoskim kinie panoramicznym umieścił rysu- 
stawiający: widownię kina z szerokim podłużnym 


zakady 


n-rze 107) dla ztlustwwania 


Panorama dlugiego 


sznura wagonów kolejowych ukazuna jest na ekrunie na spe- 


cjalnie zawężonym 
rokość ekranu. 
miarów ekranu." 


wycinku 
Zu chwilę 


Otóż nie nie nastąpi, przynajmniej w kinie bydgo: 

Obraz jest bowiem izutowany siale na szeroki ekian 

zmieniającym się formacie. Skąd więć ten opis? My wiemy 
„żapożyczony" z tygodnika 


bo rysunek został 


yl on jednak innemu celow 
„zmiennym ekranie: 
nak szerokie ekrany nie 
w czasie projekcji, 


clagnącym 
nastąpt 


. gdyż ilustrował artykuł o tzw 
— ekranie przyszłości. 
zmieniają proporcji i 


się przez caią sze- 
zbliżenie i zmiana wy- 


„Filmo, St 


Dotychcz 
w! 


Stąd wniosek: można ściągać. gle tzeba to iobić umie- 


jętnie. (jz) 


Mary Pickford 
i starość 


'Weteranka amerykańskie- 
go filmu, 63-letnia Mary 
Pickford, urządziła przyję- 
cie, na które zaprosiła sa- 
mych starych aktorów Hol- 
lywoodu, a wśród nich Al 
Jolsona, Harolda Lloyda, 
Bustera Keatona i innych. 
Gdy spytali ją, z jakiej cka- 
zji jest to przyjęcie, powie- 
działa: 

— Co tydzień żegnam ko- 
goś z mych dawnych, sław- 
nych niegdyś kolegów 
na cmentarzu. Dziś chcia- 
łam powitać was wszyst- 
kich jeszcze jako żywych. 
To o wiele przyjemniejsze! 


Znany włoski aktor filmo- 
wy Toto („Policjanci i złodzie- 
tj Ja ple 


to człowiek Je- 
żący plackiem na ziemi | roz- 
klądający się za latarnią, 0 
który chce się oprzeć, żeby nie 


Aktorzy z przypadku 


Zmany reżyser Leonide 
Moguy, twórca filmu „Ju- 
tro będzie za późno”, robił 
niedawno zdjęcia do swe- 
go nowego filmu w jakie; 
iabryce produktów  che- 
micznych. 


W pewnej chwili Moguy 
zamierzał przystąpić do 
nakręcania sceny badań po- 
licyjnych, która wynikła w 
toku akcji. Reżyser z prze- 
rażeniem stwierdził ak- 
tor Degraves, który miał 
grać rolę inspektora poli- 
cji, jest w tej chwili na 
próbach w „Theatre de 
Paris". 

Widząc  zdeńerwowanie 
reżysera — dyrektor fabry- 
ki i jego zastępca zapro- 
ponowali reżyserowi, że za- 
stąpią Degravesa. Moguy 
przeprowadził próbę i oka- 
zało się, że obaj wywiązali 
się świetnie ze swego za- 
dania. 


By nikogo nie urazić, re- 
żyser wprowadził do sce- 
nopisu dodatkowe postać 
policjantów. I tak obydw. 
dyrektorzy niespodziewanie 
zostali altorami. (ue) 


Walka z „Cieniem” 


W recenzji filmu „Cień” za- 
mieszczonej w „Przeglądzie 
Kulturanyjn= 20) czyta- 
my: 


(nr 


W zwłązku z epizodami ko- 

nieco pretensji 
du Kawalerowiczu o zbyt ob- 
sesjonalne powtarztnie  pew- 
nych efektów natury erotycz- 
nej. Trzykrotnie, jeden raz w 
każdej noweli, występują na 
arenę, tzw. „wdzięki”. W pierw- 
szej nowell jest to para masyw= 
nych acz zgrubnych nóg. W 
arugiej noweli są to mogł i 
głęboki dekolt, w trzeciej no- 
weli — dekolt"* 


Cóż poradzić — kobieca noga 
i dekolly mają z natmy ten- 
dencję do wychylania się, co 
jednak nie powinno skłaniać 
recenzentów: do  pizeginana, 
"Poież obsesję erotyczną w tym 
wypadku pizypisać należy ra- 
czej nie autorom filmu, tecz 
recenzeniowi. (2p) 


* 


Reconzent „Głosu Pracy* w 


nr 105 tego pisma oceniając 
„Cień* wysuwa takie ża- 
żenia: 


„Czemuż to żona okaleczone- 
10 przez bandę chlopa z Zale-, 
pitt paraduje w obecności oz 
dejrzunych osobników w dła- 
blo podkusanej Koszwinie..* 


Po prostu dlateyo, że u nzs 
kobiety na wr sfią zazwy- 
czaj w koszulach, nie ju- 
pońskieh kimonach, (zp) 


2ośka — Gina znów 1:0 


W. czasie zakupów, które 
ostatnio dokonywały in- 
cognito w Paryżu i Rzymie 
Sophia Loren i Gina Lollo- 
brigida, ta ostatnia pozo- 
stała nie rozpoznana przeż 
publiczność, natomiast So- 
phia Loren została obiężo- 
na i dopiero po 40 minu- 
tach wyzwolona przez po- 
licję 


Na naszych zdjęciach — na lewo Gina, na prawo Zosia 


Irene, bleib zu Hause! 


Pod takim 
obecnie w 
na, do domu”. 


sopismo fachowe 


Jia z reguły kwituje 
zgryźżliwymi uwagami 


tytułem wyświetlana 
Berlinie nasza komedia „Jr: 
Zachodnio-berlińskie e7a- 
„Filmbliitter" 
ukazywanie się filmów. radzieckich i tu 
dówo-demokratycznych na ekranach Ber. 
zdawkowyni 
(„ociekające 


jest 

strzega wedle. 
za nos. 
które js w 
niezne 


Lekka. 
pri 


bagandq kicze*). tak pisze o naszej ko- 
medii: 

„Pomiędzy słoneczną pogoda i nie groż- 
nymi sygualami burzy oscyluje ta bur- 


dzo żywo 
nna 


finscenizonń 


wej jednostajności 


na. idylia 
Ojciec chciałby widzieć mumę tylka 
przy kuelini, ale ona ma dość tej dolno- 
Potajemme 


udzin= pat 


A_ więc 


zosłłje —- na Zachod: 


"Tak więc po wielkim sukcesie w 
ena" zaczyna zdobywa: 

w nawe! tam, gdzieśmy tego 

jnniej oczekiwali 

życz, 


kierowcą taksówki pun domu nie spo- 


juk połowicu zaczyna go 
Komik Adolf Dymsza WY- 


przyjemny sposób wszyst- 


swej sympa- 


tycznej roli domowego two 
przyjemna 


rozrywka” 
r 
Kra- 
sobie syli- 
Ro 


my „Irenie” 
(zp) 


powodzenia 


Rezmowa z „iorałem'* 


— Niedawno oglądałem nowy 
film. Jedna z głównych posta: 
ct to typ egoisty, karierowi- 
cza. który jak może tak szko- 
dzi młodemu nowatorowi 

— Pamiętam ten film. Też 
go widziałem. Ten bohater to 
rzeczywiście łobuz! Nawet pn- 
mysł kradnie racjonalizatoro- 
wi. 

— I dla kariery chce się na- 
wet żenić z córką swego na- 
czelnika, z Lusią.. 

Taka ładna blondynka, 
Pamiętam tę Ludmiłę. Gra ją 
Uszakowa. 

— O właśnie, Uszakowa. Ale 
dziewczyna nie nie wie o Wie- 
rze... " 

— 0 Wierze? Aha, to ta jego 
poprzednia miłostka, Ale w od- 
powiednim momencie noga 
mu się powija i zostaje przy- 
kładnie ukarany. 

— I słusznie! Potem musi o- 
puścić klinikę, 

— Klinikę? Przecież on pra- 
cuje w parowozowni. 1 nie do- 
puszcza do próbnej jazdy mło- 
dego maszynisty. 

— Skądże maszynista? To 
przecież doktor i rzecz się 
dzieje w środowisku lekarzy... 

— Jakich lekarzy? Ja mówie 
o filmie „Zielone ognie". 

— A ja o filmie „Drogi i 
przeznaczenia” 


A co najdziwniejsze, że obaj 
rozmówcy dokladnie przecież 
podali szczegóły obejrzanych 
filmów tak dziwnie „bliźnia- 
czych”, Czy bywa tak w rze- 
czywistości? Widocznie, skoro 
cytowany wyżej dialog zamie. 
ściła „Litieraturnaja Gazieta 
Wydaje się, że coś podobnego 
może się zdarzyć | u nas. (x) 


De Sica — filozof 


Vittorio De Sica twier- 
dzi: „Artystki filmowe to 
dziwne i trudne do zrożu- 
mienia istoty. Wolą, kiedy 
się wątpi w ich enotę niż 
w ich piękność”. (wg) 


Inicjały 


Zachodnio-niemiecka ak- 
torka Liselotte Pulver była 
mile wzruszona, gdy udając 
się na prowincję z okazji 
premiery swego nowego fil- 
mu spostrzegła po drodze 
tablice z jej inicjałami za- 
wieszone na przydrożnych 
słupach. 

Występując przed pre- 
mierowym pokazem filmu 
podziękowała serdecznie 
publiczności za ten dowód 
uznania. Ale sala nieocze- 
kiwanie wybuchnęła śmie- 
chem. 

Okazało się, że tablice z 
inicjadami LP oznaczają 
Land-Polizei" czyli poste- 
runki miejscowej policji. 


Co ło są sny? 


LJ, 


Na to pytanie zadane w 
jednej ze szkół angielskich 
kilkoro dzieci odpowiedzia- 
ło: 

— Sny to kino po za- 
śnięciu. 


Informatoz” 


Wydany z okazji „Dni Wio- 
clawia* szczegółowy informa- 
tor (zredagowany przez Spół- 
dzielnię Pracy „Uniwersal*) 
przynosi m. m. taką wiado- 
Mość: 

„oce Wrocławiu mieści się 
Wytwórnia Filmów  Fabular- * 
któru  wyprodukowuła 
dotychczas dua filmy: „Irena, 
do domu" i 
Rozumiemy, że wrocławianie 
nie bardzo chcą się przyzna: 
wać do fllmu „Niedaleko W: 
szawy”, ale zapomnieć o ,. 
koleniu" — to już chyba nie- 
takt wobec rodzimej wytwór- 
ni. (8) 


NASI ZNAJOMI — GRAFICY 


W programie Wystawy 


Owszem miły 


Polskiego Plakatu Filmowego 
leżliśmy ten oto rysunek wraz z podpisem. 
chłopak ten Młodożeniec, 


zna- 


(cm) 


KINEMATOGRAFIA 
UŻYTKOWA 
MATUSZEWSKIEGO 


Pierwsze polskie filmy naukowe 


inematografia wyrosła głó- 
wnie z prób i usiłowań 
naukowców, których dą- 
żeniem było dokonanie analizy 
i syntezy ruchu przy pomocy 
fotografii. Z rąk naukowców i 
kinematograf prze- 
szedi szybko w ręce przedsi: 
biorców dostarczających nowi 
zduniewającej rozrywki publicz- 
noże, z całego świata. Powstało 
widowisko fibmowe i kino. 

Oock jednak tego nurtu kine- 
mseiografii, wysiłkiem i entuzja- 
zmeni jednostek rozpoczęła swe 
powtorne narodziny kinemato- 
grafia służąca różnym gałęziom 
nauki i techniki. 

Jednym z pierwszych pionie- 
rów i ieoretyków kinematogra- 
fii naukowej był Polak, Boie- 
sław Matuszewski, współwłaści- 
cie] warszawskiego przedsiębior- 
stwa  fotograficzno-kinematogra- 
ficznego pn. „Lux-Sigismon: 
W oparciu o to przedsiębiorstwo, 
w ostatnich latach ubiegłego 
wieku rozwinął / Matuszewski 
ożywioną działalność. Utrwalił 
na taśmie filmowej wiele wy- 
darzeń w kilku krajach Europy. 
Poczynił sporo starań nad zor- 
ganizowaniem pierwszego archi- 
wum filmowego. Opublikował 
dwie prace, rozwijając swe teo- 
rie ma temat kinematografii 
użytkowej, 

Używając terminu  kinemato- 
grafia użytkowa miał na myśli 
kinematografię w służbie wiedzy 
i postępu — w majszerszym tego 
słowa znaczeniu. „Kinematogra- 
Jia — pisał — nie jest w swej 
istocie ani rozrywką, ani zabaw- 
ką dużych dzieci. Zasługuje ona 
na rolę mniej błaliq; ma ona in- 
ne znaczenie niż się jej obecnie 
przyznaje." 

Przeciwstawiając się wyzyska- 
niu filmu tylko do celów roz- 
rywkowych, wskazywał Matu- 
szewski w swych pracach roz- 
liczne możliwości zastosowania 
kinematografii na potrzeby wie- 
lu dziedzin nauki i techniki, pe- 
dagogiki i dokumentacji przemi- 
jających wydarzeń. Nie były to 
jednak rozważania czysto teore- 
tyczne. Wezwania publicysty-teo- 
retyka znajdowały poparcie w 
jego osobistej działalności fil- 
mowca i w zabiegach organiza- 
tora. Gdy w 1898 r. pisał o zna- 
czeniu pedagogicznym filmów 
utrwalających operacje wybit- 
nych chirurgów, miał w swych 
zbiorach już sporą liczbę fil- 
mów medycznych. 

Pierwsze te filmypowstawały 


poczynając od maja- 1897 r. w_. 


szpitalach Warszaw: 
burga. Były to zdjęcia operac. 
(amputacji nóg i skomplikowa 
nych porodów) oraz zdjęcia cho- 
rych umysłowo. 

Jednakże po jakimś czasie 
Matuszewski zaniechał zdjęć, a 
nakręcone filmy zostały w jego 
zbiorach jako próbne, ponieważ 


— jak pisał — usterki technicz- 
ne aparatury zdjęciowej unie- 
możliwiały odtworzenie przebie- 
gu operacji 

Mimo wszystko, były to pierw- 
sze na Świecie, ze znanych do- 
tychczas, filmowe zdjęcia chi- 
rurgiczne. 

Próby zostały podjęte w rok 
później, kiedy Matuszewski na- 
był ulepszony aparat zdjęciowy 
i projekcyjny. W kwietniu i ma- 
ju 1898 r. przy współudziale le- 
karzy Balleta, Brissauda i Ba- 
bińskiego nakręcił Matuszewski 
w Paryżu swe następne zdjęcia. 
W czerwcu tegoż roku pomysł 
Matuszewskiego przejął znany 
chirurg francuski Doyen, dla 
którego kilka filmów z operacji 
wykonał Clóment Maurice. 

Warszawa zobaczyła zdjęcia Ma- 
tuszewskiego 3.1X.1898 r. na spe- 
cjalnym pokazie dla prasy i le- 
karzy. „Kurier Warszawski” do- 
nosi wtedy, że „zdjęcia te robił 
osobiście p. M. przy zwykłym 
oświetleniu wewnątrz pomiesz- 
czenia szpiiabiego, gdy tymcza- 
sem dotychczasowe zdjęcia wy- 
magały silnego świata d? 
go." I dalej: „Obecnie ndsiba 
się myśl, że gdyby kinematogra- 
ly nie były nabytkiem tax kcsz- 
townym jak obecnie, mogłyby 
grać ważną rołę przy nauczaniu, 
studenci mogliby oglądać opera- 
cje, dokonywane przez słynnych 
chirurgów." 

Inną dziedziną wiedzy, do któ- 
rej Matuszewski wkroczył ze 


swym wszędobylskim aparatem 
— to etnografia. „Tygodnik Tlu- 
strowany* doniósł latem 1888 r.. 


ski przygoto- 
niespcdzianę naszym 
rozesłał on po kra- 
ju swych specjalistów, którzy 
robią zdjęcia kinematograficzne 
z zabaw, zwyczajów, obyczajów 
itp. ludu naszego". 

Najwięcej jednak pasjonowala 
Matuszewskiego kinematografia 
historyczna, tzn. gromadzenie 
filmowych zdjęć utrwalających 
wydarzenia o znaczeniu history- 
cznym. Temu zagadnieniu po- 
święcił osobną broszurkę projek- 
tując założenie specjalnej filmo- 
teki, gdzie byłyby przechowane 
starannie wszystkie negatywy i 
kopie-wzory. 

W celu propagowania idei ki- 
nematografii użytkowej projek- 
tował Matuszewski zawiązać 
specjalny komitet dysponujący 
wypożyczalnią filńów  nauko- 
wych i dokumentalnych i urzą- 
dzający specjalne pokazy. 

Wszystkie te prace i pomysły. 
w rzeczywistości bardzo proste 
— jak pisał sam Matuszewski — 
są jednak ze względu na swe 
przyszłe  rezuliaty , „niezwykle 
pożyteczne, ponieważ  obdarzą 
ludzkość nowym instrumentem 
postępu”. 


wuje miłą 
etnografom: 


(wzb) 
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Sylwetka aktorki 


ALIDA VAKLI 


Alidę Valli pamiętamy dobrze z filmu „Cud zdarza się raz”, 
Jedną z jej nowych kreacji jest rola arystokratki włoskiej 
w filmie „Zmysły* Luchino Viscontiego, na który tak dłu- 
zo bezskutecznie czekamy. Centralo Wynajmu Filmów — 
ziituj sę 1 spraw, by cud zdarzył się jeszcze raz! 


eżeli któryś z naszych filmologów zechce kiedyś 

napisać pracę doktorską na temat. „Alida Valli 
a sprawa polska”, będzie miał dobry punkt wyjścia 
przypominając jej lilm amerykański z roku 1948 pt. 
„Cud dzwonów”, w którym jako partnerka Freda 
Mac Murray — grała Polkę i Śpiewała po, polsku 
(całkiem nieżle, „O gwiazdeczko, coś błyszćzała!”... 

Dalsze polonica dotyczące aktorki odnoszą się do 
olbrzymiego sukcesu, jaki odniósł film włosko-fran- 
cuski „Cud zdarza się raz* w Polsce, czyniąc Alidę 
Valli jedną z najpopularniejszych aktorek zagra- 
nicznych w naszym kraju. 

Alida Valli urodziła się w roku 1921, studiowała 
w szkole dramatycznej w Rzymie i już jako pięt- 
nastoletnia dziewczyna zadebiutowała w filmie 
„Dwaj sierżanci* obok popularnego aktora włoskie- 
go Gino Cervi. Od tego czasu występuje bez przer- 
wy na ekranie, kręcąc film po filmie przez cały 
wojenny i powojenny okres. W sumie dorobek 
jej obejmuje już role w 45 filmach włoskich. ame- 
rykańskich, angielskich i mieszanej produkcj 

Przypomnijmy najciekawsze: „Mały antyczny 
światek* (nagroda za kreację kobiecą — 1941). 
„Eugemia Grandet"* (rola tytułowa — 1946), „Sprawa 
Paradina" (pierwsza rola w Hollywood — 1947), 
„Trzeci człowiel (reż. Carol Reed historia 
w okupowanym Wiedniu — 1949) i wreszcie „Senso” 
(głośny tilm Viscontiego — 1954). 

Partnerami Alidy. Valli byli: Amedeo Nazzari, 
Vittorio De Sica, Andrea Checchi, Rossano Brazzi, 
Paul Hórbiger, Aldo Fabrizi, Gregory Peck, Joseph 
Cotten, Glenn Ford, Pedro Armendariz. Trevor 
Howard. Jcan Marais i Farley Granger. 

Alida VaHi celuje w rolach lirycznych, toteż więk- 
szość jej filmów to dramaty miłosne, w których 
podbiła widzów swą urodą, subtelnością i wdziękiem. 

Zajrzyjmy jeszcze do jej ankiety personalnej: na- 
zywa się Maria Altenburger, ma 1 metr '68 em 
wzrostu, waży 60 kg; jest rozwódką i ma dwóch 
synów. 

Po zawarciu tak bliskiej znajomości — czekamy 
z niecierpliwością na nowy film aktorki. Powinien 
nim być „Senso* Viscontiego. (ił.) 


Jubileusz DEFY 


W maju wytwórnia filmowa 
NRD DEFA święciła dziesiątą 
rocznicę swojego istnienia. W 
ciągu minionego okresu DEFA 
nakręciła sto filmów  pełnome- 
trażowych, pięćset dwadzieścia 
kronik filmowych, sto dziewięć- 
dziesiąt filmów dokumentalnych, 


oraz ponad osiemset filmów po- * 


pularno - naukowych. Ponadto 
dokonała trzystu - adaptacji za- 
granicznych filmów pełnometra- 
żowych i popularno-naukowych. 

„Jubileuszowy*, setny z ko- 
lei film fabularny DEFY, nosi 


tytuł „Zamki na lodzie*. Reży-| 


seruje Kurt Maetzig. 

Obecnie DEFA produkuje oko- 
ło dwudziestu filmów rocznie, 
ale w roku 1960 produkcja rocz- 
na zostanie podniesiona do 
trzydziestu dwóch filmów. 

Wielu pracowników -DEFY 
otrzymało z okazji jubileuszu 
odznaczenia państwowe, a nie- 
którzy — Nagrodę Państwową. 

Filmowcy niemieccy współpra- 
cują z kinematografią Związku 
Radzieckiego i krajów demokra- 
cji ludowej. Ostatnio podpisana 
została w Berlinie umowa o 
współpracy w dziedzinie kine- 
matografii pomiędzy NRD, Pol- 
ską i Czechosłowacją, 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


8 Powieść W. Niekrasowa pt. „W 
okopach Stalingradu" zostanie prze- 
niesiona na ekran prze reżysera ra- 
dzieckiego A. Iwanowa według sce- 
nariusza opracowanego przez samego 
autora. > 


8 Znany producent włoski Dino 
De Laurentis, reżyser francuski Re- 
nć Clement (twórca „Bitwy o szy. 
ny") oraz operator Tonti wyjeci 
do Indochin, aby zbadać warunki na- 
Xręcania plenerów filmu pt. „Tama 
na Pacyfiku”. Rolę główną. w tym 
filmie ma grać włoska aktorka Sil- 
vana Mangano. Pobyt filmowców po- 
trwa kilka tygodni. 


(© Po raz pierwszy została zasto- 
sowana w Anglii pełna automatyza- 
cja* seansu klnowego. Elektronowy 
mózg spowodował rozsunięcie kurty- 
ny, uregulowanie dźwięku, urucho- 
mienie aparatu projekcyjnego — 
wszystko bez pomocy ludzkiej. Seans 
odbył się bez przeszkód i publicz- 
ność była zadowolona. 


/0 Z okazji Festiwalu w Cannes po 
raz pierwszy została przyżnana tzw. 
„Nagroda Kaczki”. Jury składające 
się wyłącznie z dwunastu kobiet (re- 
żyserek, aktorek, recenzentek) uzna- 
ło, że należy się ona szwedzkiemu 
fllimowi „Uśmiechy nocy letnie, 
Reżyserowi filmu Ingmarowi Berg- 
manowi wręczono złote jajko | za- 
proszenie na ośmiodniowy pobyt w 
jednym z luksusowych hoteli w Can- 
nes. 


© W Czechosłowacji czynnych jest 
3.415 kin, w tym 79 kln w samej Pra- 
dze Ostatnio jedno z największych 
kin stolicy CSR „Kyeten* przystoso- 
wane zostało do wyświetlania filmów 
pańoramicznych. 


© Slynna aktorka amerykańska z 
okresu międzywojennego Joan Craw- 
tord gra główną rolę w realizowa- 
nym obecnie w Holiywood filmie re- 
żyserii Davida Millera pt. 
Esther Costello". Partnere! 
znany aktor włoski Rossano Brazzi, 


Filmy radziecko-amerykańskie 


Na zaproszenie Ministerstwa 
Kultury ZSRR przebywał w Mo- 
skwie wybitny reżyser amery- 
kański i producent filmowy Mi- 
chael Todd, z którym omawiano 
możiiwości wspólnej radziecko- 
amerykańskiej realizacji filmów. 

Podczas pobytu Todda w Mo- 
skwie odbyła się w Minister- 
stwie Kultury ZSRR konferen- 
cja prasowa, w czasie której 
amerykański producent oznajmił. 
iż zdjęcia do pierwszego radzie- 
cko-amerykańskiego filmu roz- 
„poczną się już w czerwcu br. 
Film ten będzie nosił 
„Wieczór sztuki J*. 
Będą w nim specjalnie uwzględ- 
nione osiągnięcia w dziedzinie 


muzyki, baletu i teatru. Film 
zostanie nakręcony na szeroki 
ekran systemem  „Todd-AO*, 


który posługuje się taśmą 65 mm; 
poza tym film nakręcony jest 
na tę taśmę ze zwiększoną szyb- 
kością 30 klatek na sekundę. (W 


innych systemach szybkość ta 
wynosi 24 klatki na sekundę). 


Istnieje obecnie wiele syste- 
mów do zdjęć szerokoekrano- 
wych. „Todd-AO* jest jednymy z 
najbardziej udanych i daje on 
interesujące możliwości dalszego 
rozwoju techniki i sztuki kine- 
matograficznej. 


Todd zamierza zrealizować w 
Związku Radzieckim pięć fil- 
mów. Być może, iż jednym z 
nich będzie ekranizacja  nie- 
śmiertelnego — dzieła Tołstoja 
„Wojna i pokój”. Film ten bę- 
dzie reżyserowany przez reżyse- 
ra radzieckiego, a Todd będzie 
doradcą technicznym. Rozmowy 
w tej sprawie jeszcze nie zosta- 
ły zakończone. Ważne jest jed- 
nak, że — jak oświadczył-Todd 
— „poczynione zostały pierwsze 
-pomyślne kroki w _ dziedzinie 
współpracy filmowej między obu 
wielkini mocarstwami." 


Kean — Dumas — Sartre 


Vittorio Gassman, reżyser i aktor fil- 


mewy. w czasie 


14 


pobytu w Paryżu 


Wkrótce rozpoczną się prace 
nad realizacją włosko-francu- 
skiego filmu o życiu sławnego 
aktora angielskiego XIX wie- 
ku — Keana. Film realizuje 
reżyser włoski Vittorio Gassman 
według scenariusza Jean Paul 
Sartrea, który opiera się na 
utworze Dumasa. 

Obok aktora francuskiego 
€. Pascala, aktorki Danielle Da- 
rrieux i prawdopodobnie Miche- 
le Morgan, jedną z rói odtwa- 
rzać będzie sam realizator Gass- 
man. 

Warto przypomnieć, że w la- 
tach dwudziestych aktora angiel- 
skiego Keaną odtwarzał na ekra- 
nie świetny aktor rosyjski Iwan 
Mozżuchin. 


| MEKSYK KŁANIA SIĘ 
HOLLYWOODOWI 


ilm meksykański poznaliśmy z najlepszej strony. Reżyser 

Emilio Fernandez i operator Gabriel Figueroa zrealizowali 

filmy „Paloma”, „Maclovia”, „Rio Escondido" — pozycje, 
które zdobyły sobie u nas uznanie. Ten cykl urwał się ostatnio 
i chyba nieprędko znów zobaczymy 'filmy, które by równie pięk- 
nie i prawdziwie mówiły o Meksyku i jego mieszkańcach... 

Dlaczego? ; : 

— Musimy przede wszystkim kręcić filmy kasowe — powie- 
dział jeden z czołowych, producentów meksykańskich, — Dopiero 
gdy na nich dobrze zarobimy, będziemy mogli pozwolić sobie 
na realizację obrazów o wysokich aspiracjach artystycznych, fil- 
mów o tematyce narodowej, społecznej. Te bowiem przynoszą 
nam wprawdzie laury na festiwalach, ale nie są dochodowe, bo 
nie znajdują tak szerokiego audytorium jak obrazy popularne, 
atrakcyjne, kręcone szybko... 

Jakie racje przemawiają za producentem? 

W ciągu ostatnich pięciu lat koszty produkcji filmów wzrosły 
dwukrotnie. Wskutek wprowadzenia filmu panoramicznego kon- 
kurencja Hollywoodu stała się jeszcze groźniejsza, więc by uczy- 
nić filmy meksykańskie rentowniejszymi trzeba było skrócić okres 
zdjęciowy do 3—4 tygodni i wprowadzić do każdego niezawodne 
atrakcje. Ot, na przykład — aktorka, śpiewaczka i tancerka Glo- 


ria Cansino na słoniu w jednym z najnowszych filmów meksy- 
kańskich. 


Takich i podobnych filmów. powstaje obecnie w Meksyku około 
stu rocznie, 


Kinematografia meksykańska kłania się Hollywoodowi. 


Szkoda „Palomy” i „Maclovii*, szkoda, że narodowy film me- 
ksykański nie ma dziś szans rozwoju. > 


SEZON SPORTOWY 
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CAŁEJ PEŁNI 


Rys. ST. ZIARKOWSKI 
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Poziomo: 23) Na przykład: 
rydz, 4) Upodobanie, inten 
sywne zainteresowanie, 6) 
Przepowiednia przyszłości, 7) 
Ród, szczep, 8) Opakowanie 
słodyczy, zakłócające nieraz 
spokój na widowni kina, 12) 
Znana powieść Amicisa, ł3) 
Kubuś" _ Diderota, 14) Autor 
„Uczty Baltazara", 18) Miesz- 
kaniec Nilu, 22) Imię żeńskie. 
24) Poprzedza film, 25) 
cianka, grymas, 26) Ph 
ny, na których wyświ 
filmy, 31) Przybranie bieliźnia- 
ne, 35) Część aparatu filmow. 
go, 34) Miasto powiatowe na 
Dolnym Śląsku, 35) Liczba po- 
rządkowa, 36) Strój nurka, 39) 
Marka samochodów czeskich, 
41) S! nek między walutami 
w złocie, 43) Spławiający drze- 
wo, 44) Strunowy instrument 
muzyczny, 45) Świat roślinny, 
46) Materiał używany w mode- 
Jarstwie. 


Plonowo: 1) Roślina rosnąca 
na bagnach, 5) Zbiorowe mie- 
szkanie młodzieży szkolnej, 3) 
Mieszkaniec Tatr, 5) Postać z 
Balladyny, 4) Miasto oswobo- 
dzone przez Joannę d'Arc, 107 
Autor powieści „Piękne dziel- 
nice*, 11) Nauczyciel Nerona, 
1ay Marzenie bridżysty, 15) W 
mitologii: siłacz trzymający na 
swych barkach sklepienie nie- 
bios, 18) Sforsowanie rzeki, 17)- 
Pierwszy stopień do piekła, 19) 
Układ, umowa, 20) Napój chło- 
dzący, 21) Znajdziesz je na, 
wielu! taśmach filmowych, 23) 
Twórcy rzeczy pięknych, 27) 
Odtwórca głównej roli w” fil- 
mie „Mury  Malapagi", 28) 
Łotr, niegodziwiec, 20) Rodzaj 
utworu muzycznego, 30) Ty- 
tuł czasopisma „redagowanego 
przez Prusa, 32) Największy 
instrument muzyczny, 37) Część 
naboju, 38) Nauka o pięknie, 
46) Dostojnik wschodni, 42) Ro- 
dzaj sztuki scenicznej. 


(B. Hopfer — Warszawa) 


N 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe", wśród " Czytelni 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
x n-ru_13(382) 


Krzyżówka. Poziomo: Klein, 
pokaz, Gulia, zapas, Simon, 
wynik, Dyzma, Aleko, rober. 
Fskulap, Clouzot, sanki, posag, 
rebus, puzon, Dozsa, messa. 
aorta, Wicek, zmowa. 

Plonowo: kokos, nylon, PO- 
pow, zamek, Ganczew, gamma, 
Amado, zegar, sznur, kulik, 
okolo, Debussy, sezam, trcha, 
psotn, gazda, połów, nosek, 
dorsz, afera. 

Za dobre rozwiązanie .zada- 
nia”z n-ru 13 (882) nagrody 
książkowe otrzymują: 1) Aj- 
delberg — Wrocław, ul. Anto- 
niego 31, 2) D. Bydłowska —- 
Wągrowiec-Durowo, 3) A. Fran- 
ta — Nowa Huta; osiedle Al, 
4) A. Gawrychowski — Wola 
Zambrowska, pow. Łomża, 5) 
J. Kłosowicz — Częstochowa, 
ul. Dąbrowskiego 56, 6) U. Pa 
wlak — Bydgoszcz, ul. Śnia- 
deckich 25, 7 W. Pollak — 
Oświęcim, ul. Stalina 7, 8) M. 
Stokowska — Łódź, ul. Ogro- 
dowa 12, 9) H. Wojciechowska 
— włochy, ul. Parkowa 12, 10) 
J. Zalewska — Warszawa, ul. 
Wileńska 27. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwói 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fot. 
graficzna, E. Grosbaum, W. Prejs, L. Wdowiński, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Detać (NRD), 
„Bosna-Film* — Sarajewo: (Jugosławia), „Unifrance*, „Photo- 
Cosmopol", L. Mirkine (Francja), A. Rank (Anglia), archiwum. 
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Ten kociak (prawdziwy) to odtwórca jednej 
z głównych ról w udanym węgierskim filmie 
dokumentalnym „Kati i dziki kot", wyświet- 
lanym na festiwalu w Cannes. Na zdjęciu wy- 
żej — aktorka angielska Diana Dors, która 
w Cannes skutecznie reprezentowała wdzięk 
i urodę angielskich aktorek filmowych. Na 
stronach 8 — 9 zamieszczamy mieszankę 
fotograłiczną z Fesłiwalu Filmowego w Cannes 
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